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Swleto Sztandaru 
żołnierskiego.

Dziś iv przybranym flagami portwawoLkim grodzie 
świątecznie jakoś i uroczyście. Na pra-tarym  Rynku 
krakowskim, ze s tó p  ołtarza modły płyną serdeczne, 
a żarliwe (to Najwyższego. Naszym Rycerzom sza
rym, co krwią swą zmyli rubieże Rzeczypospolitej, 
by wolną byta i niepodległą, wręcza Je j najwyższy 
Dostojnik znak, symbol Wolności, Honoru i Sławy. 
Dwudziesty pułk piechoty Ziemi Krakowskiej otrzy
muje sztandar pułkowy.

Ody w liiezupoiuaianyii! 1?US rAku -padły ]k;to 
niewoli z trzech zabftrów Polski, gdyśmy pod niebu 
■wznieśli 'radosny okrzyk Wolności, z zaborczych ba- 
taljunów austrjackich pow stał 20-ty pułk Ziemi K ra
kowskiej. A gdy na lnałepo.kitóeh kresa eh wraży haj
damaka siać poeząl mord i pożogę, dowódca, jmłk. 
Pic-k. powiódł 20 pułk na ratunek kresom. Pod łirze
zana mi otrzymały karne roty żołnierzyków piet wszy 
chrzest ogniowy, a ip.otem patii wroga zwycięskim 
Szlakiem przez Rohatyn, Dubryr.iów i Bucząc z na 1 
Zltrnc.z.

Ody wroga za granicę O jczjzny wyparli, granicy 
tej mężnie strzegli a zazdrośnie.

Aź z czerwonego kotła bolszewickiego sypać Tę 
poczęły jia Pol-kę hordy dzikiej czerni. 20 pułk fia 
d raży  granic stojący, przyjął ich gradem kuł i mę
stwem nleustraszeniem. Dziecinny pomysł wyprawy 
kijowskiej zmusił na<ze woj.-ka do odwrotu. Cofali 
*ię mężnie krakowscy żołnierze, rosząc Polfkę obficie 
własną krwią. Ze wsi Litowee aa la t wie cofał sio 
bohaterski pułk. staczając, ciągłe bitwy pud Simona
mi, Baraszą, Kijanką, Emilczyuem, Medwedowem aż 
do Równego. Dwudniowy zadęty  'bój u Równo zabrał 
pułkowi wieiu towarzyszów broni, którzy życie -we 
położyli w obronie Ojczyzny.

T znów wśród ciągłych bitew odwrót przez Beteste- 
czko, Szczurawice, Kowalówkę, Radziwiłłów, Brody 
aż pod Lwów. Naprzeciw pułku w czasie całego- od
wrotu — konna arm ja osławionego Budionnego, k tó
rą pułk gryzie i urywa zajadle! Wreszcie załamała 
się -wraża ofensywa, a  nasi kochani chłopcy zerwali 
się do pościgu, jak wilki. (Mścili się, toż mścili!... Pod 
Pociw o 1 ó e>z y s,k a ni i aż oparli -ię uasi mężni wojacy i 
tam  ich zastaje zawiedzenie broni, a potem zawarcie 
pokoju. W o-tatnim  dniu 1920 roku, BI grudnia, przy
był ibodiaters-bi pułk do Krakowa, przywożąc 12 krzy
żów orderu „V irtuti Militari“ i 155 ..Krzyżów W alecz
nych”. Tym ostatnim dekorowanych czterokrotnie 
jest 5 oficerów, trzykrotnie — 5 oficerów, dwukrotnie 
— 4 oficerów. Oto dorobek bohaterskiego pułku!

Dziś społeczeństwo m iasta Krakowa wręcza 20 pp. 
Ziemi Krakowskiej sztandar, własmemi siłami ufun
dowany j d.ziś owoc swej ofiarności oddaje w ręce 
Prezydenta R-zeczypospoiitej Polskiej, k tóry  n a  sztan 
dar odbierze od 20 p. p. przysfcgę, że nigdy nie .spla
mi honoru żołnierza polskiego i wiernie wytrw a na 
posterunkach, na jakich go postawi Ojczyzna.

Niech W am dopomoże Bóg, waleczni Żołnierze!

Ha powitanie Prezydenta Rrzeczypospollte).
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Skład Fortepianów

Helena Smolarska
Kraków, Szewska 9, i. p.tel. 4365,

Kiedy w ubiegłym roku przemówił Pan Prezydent 
Rzpł-tej w Auli Uniwersytetu Jagiellońskiego — pod
kreślono- w Jego  moiwie te momenty, które imały zna 
czen e  nieityle dla bieżących zagadnień poiHityczno- 
ipaiistwowyc-h, ale które dotykały -problemów, sto
jących już w związku ze sprawą naczelnych idei, k tó 
re w historycznych okresach poruszają życiem naro
dów. Chodziło. w tedy o przełom, jaki się dokonał w 
życiu pobskiem. w którem  ginie dotychczasowa. jego 
sprężyna — romantyzm poi tyczny, a w którem nale
ży  stosować — jak  to  określi! Pani Prezydent Rze
czypospolitej — romantyzm gospodarczy. Chcemy tu 
ipodniieść jednak nie treść wspomnianej mowy Pana. 
Prezydenta. — iłe jej charakter. Pierwsza. Jego  mo
wa, wygłoszona tu w Krakowie, m iała znaczenie mo
ralne, ukształtowała, pewne problemy duchowej, we
wnętrznej natiury w naszem życiu- narodowem.

Dzisiejsze święto wręczenia przez P. Prezydenta 
pułkowi W ojsk Polskich sztamdaim, ofiarowanego' 
przez społeczeństwo — ma również ten sam charak
ter. Idea wsipółpracy armji z Narodem, serdecznego 
i niekłamanego' współżycia żołnierza polskiego- z oby
watelem — znajdzie Tiny wyraz w dzisiejszej uro
czystości. na Rynku krakowskim.

Udział Pana Prezydenta Wojciechowskiego’ w tern 
niezwykłem święcie — m a swoje specjalne znacze
nie. Prezydent Wojciechowski, w ciągru krótkiego sto 
sunkow o okresu sprawowania, swojego Dostojnego. 
Urzędu, uietylko zdobył sobie zaufanie całego Naro

lu i poparcie.ze strony wszystkich zdrowych żywio
łów w nasizem Państwie, ale stał się także jakgdyby 
-.symbolom tych wszystkich dążeń, pragnień i postu
latów, które Naród odczuwa, rozumie i do których 
dąży.

Dość wspomnieć o mowie Pana Prezydenta Rzpłtej 
wygłoszonej ostatnio w Poznaniu, w której w sposób 
spokojny, ale stanowczy i godny Rzeczypospolitej — 
zastnzegl się Prezydent Wojciechwsiki przeciwko uro- 
szezejiiom Ligi Narodów* do ingerencji w wewnętrzn e 
sprawy polskie i podniósł, że nie wszystkie ziemie 
polskie należą jeszcze do nas.

Mową tą  zyskał sobde Prezydent Wojciechowski 
ta k  silne moralnie stanow isko w całem społeczeń
stwie-, jak go n ik t dotąd w odrodzonej Potece nie po
siadał. Dwa największe utrapienia nas wszystkich, 
jako obywateli Państwa, i dzieci jednego Narodu — 
.zostały w tej właśnie mowie wypowiedziane.

I dlatego druga, po. Poznaniu, podróż P ana  Prezy
den ta  Rzipltej do K rakow a stanie się wyrazem tych 
■uczuć serdecznych i niekłamanych, jakie żywimy 
wszyscy de Jego. czcigodnej osoby.

K raków  — z radością w ita Prezydenta w  swych 
starożytnych muraeh. W ita  Gk> odruchową serdeczno
ścią, bo rozumie, jakie znaczenie ma Jego  tn  pobyt, 
Skrom na oeoba Prezydenta Wojcjecfoowskiego nie 
szuka błyskotliwego blasku dła zdobycia przenujają- 
cej popularności.

On wychowuje Naród. W dniu dzisiejszym wskaże
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aam , jako Prezydent i naczelny zwierzchnik s-ił zbroj
nych R spitej. że dla iigramtawania nat-tzej mao&rsżwc- 
wej s-ily trzeba. aby Naród współdziałał z żołnierzem

Kraków, 18 maja. 
Przyjazd Prezydenta Rzeczypospolitej Polski do K ra
kowa nastąpił o g. 8.10 wieczorem. Od strony P rą
dnika ulicą W arszawską i placem Matejki przed Wo
jewództwo zajechały pierwsze samochody, z których 
wysiedli: Pan Prezydent Wojciechowski, adjutant
pułk. Zaruski, ad ju t a n d  mjr. Meyer, por. Łaszkiewicz 
>i por. Hordeoki, oraz szef kancelarji wojskowej mjr. 
Mazanek.

U bramy wjazdowej Województwa, gdzie stoi w ar
ta  honorowa oczekiwał przybycia Dostojnego Gościa 
wojewoda Kowalikowski w tow arzystw ie prez. m. 
F ederkza insp. armji gen. Szeptyckiego, dow. O. K. 
gen. Kulińskiego, dow. O. W. pik. Augustyna, oraz 
dow. 20 p. p. płk. Kruk-Schustera. Po powitaniu 
Pan Prezydent udał się do swoich apartam entów

Rzym. (PAT.i. Ag. Stefani donosi: (Promjer M<uswo- 
iini dziś o godz. 11 przyjął •e.zuclwwłowae.ktego mini
stra  sp ra w  zagranicznych dra- Benesza. Na konforoii- 
oji. która trwała jedną godzinę, zajmowano się kwe- 
■stjami poi i tycz nem i. gospoda rozemi i finansówemi, 
interesującymi oba kraje. Konferencja miała bardzo 
serdeczny charakter i doprowadziła do stwierdzenia 
jednomyślności politycznej obu krajów co do położe
nia w Europie środkowej i w wielu innych kwestjach 
nmiej.~i7.ej wagi. stojących w związku z tein. Dalszy 
ciąg konferencji jutro.

Paryż. ftPAT.). W dniu wczorajszym minister Be
nesz udzielił wywiadu korespondentom Tini.esa, 'In
formation. P etit Parisden i Pata. Minister oświadczył, 
eo następuje: W polityce Malej En tenty nic się nie

Paryż. (AW.j. Herriot uważany jest za następcę 
Poiiu-areg.o nietylko wśród swych ‘zwolenników i so
cjalistów, ale także wśród kół 'bloku narodowego. 
Obiegają pogłoski, iż sam Poincare wskazał Malle- 
raudowi Herriota celem powierzenia mu misji utwo
rzenia nowego gabinetu. Nie wiadomo jednak czy 
dojdzie do porozumienia między tMiłlerandem a Her- 
rkrtem. Millerami bowiem jest zwolennikiem bezwzglę 
dnego kontynuowania okupacji Ruhr, zaś do .pro
gramu stronnictw a Herriota należy stopniowa likwi-

W Niemczech chaos
Berlin. (PAT.). W kołach parlam entarnych przy

puszczają, iż z chwilą zebrania się nowego parlam en
tu gabinet Rzeszy zgłosi swoją formalną dymisję. Mi
sja zaś utworzenia nowego gabinetu będzie pono
wnie powierzona Marcowi. wobec tego, że niemiecka 
fpartja nacjonalistyczna nic zajęła dotychczas jasne
go stanow iska w sprawie polityki wykonania trak ta 
tu pokojowego.

Bolszewickie pomysły w Anglji.
Londyn. (PAT.). Podczas dyskusji w Izbie gmin 

nad przedłożeniem o nacjonalizacji kopalń oświad
czył członek partji robotniczej, że górnicy oddawna 
żądają te j nacjonalizacji, a członkowie partji robotni
czej bez w yjątku m ają obowiązek popierać to przed
łożenie. Idzie bowiem o los miljona 200 tysięcy gór
ników, a  iwięe z rodzinami 4 do 5 miljonów osób. 
Konserwatysta Robert? wniósł odrzucenie projektu 
powołując się na to, że kopalnie w Niemczech bę
dące w rękn prywatnem są o wiele produktywnioj- 
~ze. niż kopalnie rządowe. Minister górnictwa Thin- 
weł oświadczył, że argum enty przeciwników ustawy 
są tylko czysto negatywne, przemysł kopalniany tak 
w ażny dla Anglji nie powinien pozostać w ręku pry
watnym.

KLĘSKA LABOUR PARTY.
Londyn. (PAT.). Połradio. Wniosek członka La- 

bour P arty  Hal ha tyczący się upaństwowienia ko
palń węgla został po d h u u y c h  i bardzo ożywionych 
naradach odrzucony 264 glosami liberałów 1 kjomer- 
wntystów, przeciwko 163 giososn Labour Party .

i staw ał przy nim w tej świakiamowo, że silna armja, 
daje nam najlepszą gwarancję u trzym ania trwałego 
pokoju.

w gmachu Województwa.
W drodze do Krakowa i przed gmachem Woje

wództwa witała gorąco i entuzjastycznie Dostojnego 
Gościa naszego m iasta zebiana tłumnie publiczność, 
k tó ra  onsypała kwiatam i Pana Prezydenta Rzeczypo
spolitej.

•
RAUT Z OKAZJI PRZYJAZDU P. PREZYDENTA 

RZECZYPOSPOLITEJ.
Goście zpnoszeni. którzy wezmą udziai w Rancie 

zechcą zebrać się najpóźniej do godz. 10.15 wieczór.
Po przybyciu P ana Prezydenta do gmaebu Starego 

Teatru wstęp dla Gości będzie zamknięty.
Zwraca się pnzytem uwagę, że oficjalna część Rau

tu kończy sio ,w 15 minut po opto/.ezoniu sali przez 
Rana Prezydenta Rzeczypospolitej.

.zmieniło. Wizyta moja w Rzymie ma głównie na ce
lu zawarcie z Włochami porozumienia identycznego 
z traktatem  w łosk o -ju g ostawrańs kim. Solidaryzujemy 
się z Jug'0slavvją i dlatego nie mogliśmy dotychczas 
wchodzie w dyskusję z iWłochaiui. Obecnie po zawar 
ciu trak tatu  Włoch z Jugosławią przeszkody zostały 
usunięte. Układ, który chcemy zawrzeć z Wiochami 
będzie aktem  pokojowym nie sprzeciwiającym się 
w niczem naszym dotychczasowym stosunkom z An- 
glją i Francją, oraz naszymi sądadam i. Zamierzony 
a k t będzie raczej dowodem solidarności państw wcho 
dzących w skład Małej Eem enty w sprawach poro
zumiewania się z jej sojusznikami zawieramy l>owiem 
podobne umowy z państwami zaprzyjaźnionemi z na
mi. lecz stoją co mi na zewnątrz Małej Ententy.

dacja okupacji ,w miarę wypeltuenia przez Niemcy 
zobowiązań reparaeyjnyc.h. wedhig projektu rzeczo
znawców. Gdyby Herirot nie przyjął misji utworzenia 
nowego gabinetu, Miilleratid zmuszony będzie zwró
cić się do socjalistów. W tym wypadku w grę wcho
dzi osoba Brianda, jako kandydata na to stanowisko.

reg innych .zakładów. Ju tro  przedstawiciele robotni
czego związkiu metalurgicznego udają  się do Beclina 
celem omówienia sytuacji z ministrem pracy.

HINDENBURG JUDZI.
Berlin. (PAT.). „Deutsche Tageszeitung" i „Kreuz- 

7c itung“ ogłaszają fascimile odezwy- Hindenburga do 
Hannowerczyków, w  której generał sławi Prusy, ja
ko rdzeń Rzeszy Niemieckiej i pisze, że ‘kto je osła
bia popełnia zbrodnię wobec całej ojczyzny niemiec
kiej
Da V łDOWIGZ NA WIDOWNI W JUGOSŁAW JI.

Btałogiód. (.PAT.), \VB<K Król przyjął Davidowi- 
cza. któremu powierzył utworzenie rządu procy na 
podstawie koncentracji. Z kół zbliżonych do Da\i<io- 
wicza słychać, że otrzymał on misję niczem nie uw a
runkowaną. Sądzą, że na wybór osoby Davidowicza 
wpłyną! poseł jugosławkiński w Berlinie Balugdisc, 
który  ostatnio przybył do Białogrodu.

KSIĘŻNICZKA 10-KROTNĄ ZŁODZIEJKĄ.
Moskwa. (PAT.). Córka księcia Oboleńskiego byłe

go burm istrza Petersburga zasądzona została na  11 
lat więzienia po udowodnieniu jej kradzieży w 10  w y
padkach.

BOMBA W PAKIECIE.
Pekim. (PAT.). Do domu m inistra spraw zagranicz

nych iWćllitig iKoo przyniósł wczoraj nieznany po
słaniec pudełko i oświadczył, że są to Tzeezy prze
znaczone do osobi<tego użytku ministra. Kiedy służ
b a  otworzyła pakiet na«tąipil wybuch bomby, raniąc 
ciężko trzech służących.

JUBILEUSZ KARD MERCIERA W POLSCE.
W arszawa. (PAT.). Pisma donoszą: na ręce .prezesa 

kom itetu dla uczczenia J . E. kard. Merciera. senato
ra Balińskiego nadeszła depesza od ks. kard. Mercie
ra następującej treści: Malin.". Głęboko już wzruszo
ny adresem i wyrazami symiratji delegacji polskiej, 
dowiedziałem sie o nabożeństwie, które będzie odpra
wione i manifestacji, urządzonej na moją intencję. 
Proszę ąrrzyjąć serdeczne podziękowanie. Sam od
prawię 16 maja Mszę św. w hraitersikiem zjednocze
niu z drogą i mężną Polską. Kard. Mercśer.

W odpowiedzi na powyższą depeszę prez. Baliński 
imieniem kom itetu uczczenia kard. Merciera przesłał 
depeszę następującą: Malinę?. Kard. Mercier. W dniu 
,w którym W arszawa obchodzi jubileusz Waszej Emi
nencji, proszę przyjąć w yrazy czci i serdecznego po
dziękowania za gorące słowa. Baliński.

NIEMA ŻADNEJ PODWYŻKI WĘGLA.
Warszawa. (Tel. wi.). N iektóre pisma podały 

w tych dniach wiadomość, iż cena górnośląskiego wę
gla została podwyższona o 20 proc. Wiadomość ta  
nie odpowiada prawdzie. W prawdzie przemysłowcy 
węglowi śląscy wysuwali projekt te j podwyżki, 
wskazując na ciężkie położenie finansowe kopalń, 
ale Ministerstwo przemysłu i handlu kategorycznie 
sprzeciwiło się wszelkiej podwyżce cen węgla. Pod
wyżka cen węgla nie nastąpiła i nie nastąpi.

Ilriand należy do umiarkowanego skrzydła socjalf 
stów  i gdyby doszedł do wałdzy. socjaliści podjęli
by się utworzenia gabinetu na własną rękę.

PIERW SZE POCZYNANIA.
•Paryż. (PAT.). Pierwszą sprawę, którą zajmie się 

nowa izba będzie według inforameji stronnictw' le
wicowych ogólna am nestja, k tó ra  będzie dotyczyła 
nietylko skazanych przez poprzednie rządy za prze
stępstw a polityczne, lecz także i urzędników wyda
lonych ze służby iz powodu strajku. Słychać, że Caal- 
Jou ma być podstawiony. jako  kandydat do senatu 
w miejsce senatora Restounelle de Gonstant.

CIĄGLE STRA JK I W NIEMCZECH.
'Katowice. (PAT.). Ze Śląska Opolskiego donoszą, 

że położenie strajkow e zaostrzyło się w  dalszym cią
gu. Do stra jku  przyłączyła się huta Lab en ta  ora.z sze

SUKCES POLSKI.
Rzym. (PAT.). Delegat rządu polskiego na kon

g res emigracyjny został wybrany na stanowisko je
dnego z wiceprezesów kongresu. W ybór ten należy 
uważać za poważny sukces delegacji polskiej, tom 
więcej, że stanowisko to usiłowały zdobyć między 
innego Belgja i Niemcy.

W PŁYW  PODATKU MAJĄTKOWEGO.
Od dnia 3 do 10 bm. na poczet podatku m ajątko

wego wpłynęło w dalszym ciągu do  kas skarbowych 
1 A l8.128 zł., w ozem od przemysłu i handlu 1,214.067 
zł. i od rolnictwa. 304.061 złotych. — Ogółem do  dnia 
10 bm. na poczet podatku m ajątkowego wpłynęło do 
ka? skarbowych gotowizną bez wpływów za zboże 
i bez weksli przemysłowych 101.841.863 złotych.

Z A R Z A D  P A Ń S T W O W E J  Ż U P Y  SOLNEJ W  B O C H N I O G Ł A S ZA

PRZETARG OFERTOWY
na sprzedaż następujących p rz e d m io tó w :

1) Jede* kocioł lokom obilow y „Wolfa* 7 Atm. 28 m a powierzchni ogrzew alnej, używany. Cena 
podstawowa 500 złp.

2) Jeden kocioł lokom obilow y „Borsiga* 6 Atm. 16 m* powierzchni ogrzew alnej, używany. Cena  
podstawowa 450 złp.

3) Części żeliw ne łamaka Kruppa (Podstaw a i koła zam achowe) Cena podstaw ow a 0 .05 złp. za 1 kg.
4) Koło linow e 3500 m /m , szerokie 350 m/m, na 5 lin, średnica otworu w głow ie koła 140 m /m . 

Cena podstawowa 0.07 złp. za 1 kg.
5) Dwa koła linow e o średnicy 620 m/m  na 6  lin. Cena podstaw ow a 0.07 złp. za 1 kg.
6) Rama i cylinder z tłokiem  parowej m aszyny o  sile  do 60 HP. Cena podstaw ow a 0 .05 złp. za 1 kg.
7) 210 szt. osi po w ozów  gospodarczych zupełnie nowych. Cena podstaw ow a 0.40 złp. za 1 kg.

Oferty należy w nieść najpóźniej do dnia 2. czerwca b. r. w biurze Zarządu Żupy Solnej 
w  Bochni.

ZARZAD ŻUPY SOLNEJ.

Entuzjastyczne nawitanie P. Prezydenta
przez ludność Krakowa.

0 współpracę Czechosłowacji i Włoch.
Konferencje Mussoliniego z Beneszem.

Kto utworzy gabinet we Francji.
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Mężom, wysuwanym obecnie na prem jera jest 
Briand, ale ten Briand rządził w 1921 t .  z tą  samą 
Izbą, z k tó rą  rządził potem Poincare, a  polityka je
go  zasadniczo od polityki Poincarego się nie różniła. 
W obecnym składzie Izby, zasadnicze też zmiany t-ą 
mało prawdopodobnie. Stosunek polityki francuskiej 
do trak ta tu  wersalskiego się nie ranieni, a  nie będzie 
lepszego i baczniejszego kry tyka poczynań rządu, 
jak  Poincare, który zwalczał już Brianda w 1921 r. 
na łamach Bt*vue de deux mondes.

Jednakow oż czy w innych dziedzinach polityki za
granicznej, mniej istotnych dla Francji a  niemniej 
ważnych dla nas, nie zajdą dla nas zmiany na naszą 
niekorzyść4?

Wymienić tu  przedewszystkiem trzeba .sprawę pak
tu zabezpieczającego. Już  w 1921 r. Briand i Poin
care różnili się w swoich zapatrywaniach. Obecnie, 
gdyby Briand doszedł do władizy, mogłoby ew entual
nie przyjść do układu z Angiją za wykluczeniem Pol
ski. Można, mieć -jednak nadzieję, że zmienione w 1924 
roku warunki: okupacja Ruhry i inne nie zezwolą 
politykom  francuskim  na tego rodzaju -krok.

Drugą taką sprawą jest stosunek Francji do Ro
sji i sprawa uznania przez nią rządu sowieckiego. 
Wobec, znanego rusofilskiego stanowiska p. He.rriota. 
k tóry  obecnie przychodzi do wpływu, a może do 
władzy, mogą tu zajść pewne zmiany.

Co do tego jednak musimy sobie powiedzieć, że 
flasze stosunki z Rosją nie mogą pozostać wrogie 
i należy doprowadzić do jakiegoś modus vivendi 
z nią, gdyż nie możemy być cały czas brani w dwa
ognie. Po drugie Rosja jeszcze na  bardzo długo bę
dzie wyeliminowana jako poważniejszy czynnik, 
a  przekładanie niepewnej i osłabionej Rosji nad Pol
skę byłoby mało prawdopodobne, lekkomyślnością 
i poważnym błędem ze strony Francji.

Jedno tylko zajdzie ttapewne. Jakikolw iek będzie 
rząd francuski, nie będzie już miał tej siły i stanow 
czości na zewnątrz, j-ak oparty  na jednolitej w ięk
szości rząd Poincarego.
Co do stosunków naszych i  Czechami, to należy jesz
cze raz zaznaczyć, -że nie możemy utrzymywać nie
przyjaznych stosunków z wszystkimi naszymi sąsia
dami. Nie podobna, myśląc- trzeźwo, dojść dio innego 
•zdania, jak to. że porozumienie z Czechami jest ko
niecznością.

Jednak prawie uniemożliwia to porozumienie obe
cna polityka rządu czeskiego. Sprawa- Śląska Cie
szyńskiego. długo tocząca się spraw a Jaworzyny, 
wykopały przepaść pomiędzy nami a  Czechami. 
Oprócz tego rząd czeski ciągle jeszcze nie chce uznać 
naszych granic wschodnich za ustalone.

Wobec tego porozumienie nasze z Czechami jest 
obecnie bardzo utrudnione. Nie można jednak tracić 
nadiziei. że zrozumienie własnego interesu po jednej 
i ,po drugiej stronie doprowadzi do jakiejś zmiaaiy 
na  korzyść, naw et przy obecnych granicach.

Litw a o-becna jest łącznikiem pomiędzy Niemcami 
a  Rosją.

Niemcy z wie-lkiem szczęściem zdołali w czasie 
okupacji wmówić w Litwinów, że L itw a ja.ko pań
stwo nie może inaczej istnieć, jak wbrew Polsce. 
W ten sposób zdołali oni nadać kierunek polityki 
litewskiej, k tórej się Litw a dotąd trzyma.

Niema obecnie żadnego państw a na świecie, które- 
by z taką pasją tępiło polskość, jak  Litwa, k tóra 
rozwija formalną akcję eksterm inacyjną przy pomo
cy więzień, konfiskat, wydaleń. Tymczasem lub Li
tewski nie żywi żadnej specjalnej nienawiści do Po
laków. ale propaganda antypolska jest prowadzona 
bardzo intensywnie i wreszcie musi wydać owoce.

L itw a obecna m a do wyboru albo stać się łupem 
Niemców', albo Rosji, albo też połączyć sdę z Polską 
dla .swojej własnej obrony. Może rządzące koła li
tewskie zrozumieją swe błędy i może uda się ustalić 
jakiś trw ały stosunek, choć jak  najluźniejszego 
związku, podobnie jak  to było w  XIV w.

Wobec, niedostateczności naszego dostępu .do mo
rza je s t kwesbją najbliższej przyszłości utorowanie 
sobie innych dróg do Bałtyku. Obecny skład  K łaj
pedy nie gw arantuje nam  żadnych praw. O ileby 
s tan  teraźniejszy miał się utrzymać. Polska mogła
by stanąć wobec konieczności zastanowienia sdę, czy 
wogóle istnienie Litiwy, jako  niepodległego państwa 
jest dla nas możliwe.

Minister Spr. Wojsk.
Gdyida. ęPAT.). Wczoraj wieczór przybył tu w dal

szej podróży inspekcyjnej minister -Sikorski w towa
rzystwie generała Osińskiego, Skirskiego, dowódcy
O. K. Toruń, gen. Zwierz oh o wsk iego, adm irała Poręb
skiego i adjutahtów. Wczoraj złożył generałowi Si
korskiemu wizytę adm irał Jiollivet w otoczeniu ofi
cerów francuskiego dywizjonu torpedowców-, stojące
go w tutejszym porcie -z dowódcą dywizjonu koman
dorem de Martin. Dziś rano generał Sikorski rewi
zytował Jolliveta na torpedowcu 'Sonegalois. Opu
szczającego okręt ministra Sikorskiego eskadra że
gnała strzałam i armatnimi. W południe Jollivot po
dejmował ministra śniadaniem w hotelu Riviera. 
W śniadaniu wziął udział komisarz generalny Rze
czypospolitej dr. >!trasshurger. generałowie Osiński, 
Skierski, Zwienzchowski, admirał Porębski, komandor 
de Martin, ora,z oficerowie okrętów wojennych fran
cuskich i polskich. W czasie śniadania Jolliyet w y
głosił krótkie -przemówien-it wskazując, że współpra
ca m arynarki francuskiej z młodą m arynarką polską

Obrady nad kredytami gospodar.
W arszawa. 17. maja. Komisja dla spraw kredyto

wych R ady Gospodarczej, skończyła wczoraj obrady 
nad polityką kredytową. Kończąc obrady wicemin. 
Skarbu, p. K lam er oświadczył, iż wysunięte podczas 
dyskusji postulaty, po szozegółowem rozważaniu 
przez Rząd zostaną z odpowiedniemi wnioskami przed 
■stawione na plenarnem posiedzeniu Rady Gospodar
czej.

Pom dla tanMonl na i  Saski
W arszawa. 17 maja. W Min. pracy jawiła się dziś 

delegacja ze (Śląska, k tóra  dom agała się 'kredytów 
dla tam tejszych bezrobotnych. Przepisy obowiązują
ce w państw ie o kredytach dla bezrobotnych będą 
rozciągnięte także n a  Gór. Śląsk.

Pokrzywdzenie polskich robotników
wywiezionych do Niemiec podczas okupacji.

W arszawa. 17. maja. tW Min. pracy odbyła się dziś 
konferencja międzymrnisterjałna, poświęcona sprawie 
pokrzywdzenia robotników polskich, w skutek niedo
trzym ania przez Niemców umowy dotyczącej robo
tników polskich, sprowadzonych podczas okupacji 
niemieckiej, z Polski do Niemiec.

Przesilenie w rolnictwie
W arszawa. 17. maja. Pod przewodu, p. wicemin. 

K lam era odbyła się wczoraj konferencja z przedsta
wicielami rolnictwa, którzy wskazywali na trudności,

nad polskim morzem
datuje się od niedawno* ale wydaje najlepsze rezul
ta ty . Dowodem tego jest praca nad budową portu 
w Gdyni. Mówca zaznaczył, że czuje się szczęśliwy, 
iż może powitać ministra jako reprezentanta i zwierz
chnika artmji i floty polskiej i wyraził najgorętsze 
życzenia dla marynarki polskiej i w-zniósł toast na 
jej cześć. Zwracając się do generalnego komisarza 
•Stra'.-burgera, mówca wzniósł w jego Tece to ast na 
cześć Polski. W odpowiedzi m inister Sikorski w ser
decznych słowach zwrócił się do Jolliveta. wyraża
jąc radość -z tego zetknięcia, k tóre symbolizuje ści
sły związek między Polską a Francją będący istotną 
gw arancją pokoju w Europie. Minister wyraził na
dzieję. n a  następna wizyta eskadry francuskiej zasta
nie tu inny stan rzeczy. Miinster toastował na cześć 
m arynarki francuskiej. Następnie minister Sikorski 
z otoczeniem udał się na pokład okrętu „Marszałek 
Piłsudski" i odpłynął do Gdańska, gdzie zwiedził 
W esterplatte i Hel, poczem powrócił do Gdyni, skąd 
nda się do W arszawy.

w jakich znajduje się rolnictwo z powodu obciążenia 
podatkami państwowonii a komunalnemi. ponadto 
świadczeniami socjalnemu zwłaszcza, że cena zboża 
jest na rynkach 'prowincjonalnych znacznie- niższa, 
niż wykazują giełdy i że porównanie cen płodów rol
nych z cenami wytworów przemysłu, przemawia na 
niekorzyść rolnictwa.

Jako  środki zaradcze zaproponowano: Uregulowa
nie eksportu płodów' rolnych i bydła, przyjmowanie 
weksli rolniczych przez Bank Polski, utworzenie spe
cjalnego kredytu dla rolników, traktow anie kwestyj 
rolniczych jako kwestyj handlowych, zakupywanie 
listów zastawnych przez >P. K. 0 . w celu podtrzyma
nia ich kursu, gw arancję Rządu dla otrzym ania po
życzki zagranicznej, której uzyskanie jest możliwe 
prz'-z zawarcie umowy kompensacyjnej na wywóz 
produktów rolnych.

P. wicem. K lam er przyznał, iż .położenie rolnictwa 
jest również trudmem jak przemysłu i że życie go
spodarcze musi być traktow ane przez Rząd jednoli
cie. Stosunki w tym kierunku idą ku lepszemu. Co 
się tyczy kredytów, p. K lam er podkreślił, iż R ząd 
w chwili zaprzestania dni ku m arek nie może udzielić 
kredytu. Rząd może przyjść tylko z drobną pomo
cą. niewspółmierną do potrzeb kredytowych przemy- 
-łu i rolnictwa, które według obliczeń .sfer gospodar
czych sięgają 1 mil jard a złotych (wartość 6-tygodnio
wej produkcji).

Sprawa udzielenia odpowiedniej gwarancji w  razie 
możności uzyskania pożyczki zagranicznej będzie 
przedmiotem przychylnych obrad Rządu.

BRAHMS WOLI BEETHOVENA.
Na raucie gospodarz domu, nalew a B ra łim sW i 

wino, mówiąc:
— ML<trzu, oto Brahms między winami.
Mistrz kosztuje, poczem mówi z uśmiechem:
— Hm... każ pan lepiej podać Beethovena.

NAWET TRUMNA.
Słynny arty sta  Hops zachorował pewnego razu 

i lekarz zalecił mu wstrzemięźliwość w  stosunku do 
kobiet.

— Ależ, doktorze kochany, co za pomysł! — za
wołał Rops, — przecież nawet moja -trumna pogoni 
•za każdą spotkaną po drodze kobietą...

U MALARZA.
— Chcesz mi pozować? — py ta  malarz świeżej 

modelki, k tó ra  się do niego zgłosiła. — Doskonałe! 
■Pokaż-no profil.

— Co pan arty sta  sobie myśli — brzmi oburzona 
odpowiedź. — Jestem  dziewczyną uczciwą i mie
szkom z mamą.

Warszawa. 17. moja. P. Prem jer Grabski rozesłał 
do biur Sejmu i Senatu, Najw. Iz b y ’ Kontr. P. i 
wszystkich Ministerstw, jń-mo. ,w którern nawiązując 
do okólnika Rady Min. w sprawie godzin urzędowych 
powiada m. in.: Z uwagi na to. iż -obecna chwila 
przeprowadzania sanacji Skarbu ,wymaga we wszyst
kich dziedzinach życia społecznego jak najbardziej 
wytężonej pracy, uważa za niezbędne, aby w szcze
gólności {j i pół godzinny czas urzędowania był pod 
względem pracy we wszystkich władzach i urzędach, 
instytucjach oraz zakładach .wojskowych, jak naj
bardziej wyzyskany.

P. Preinjer uważa za wskazano zwrócić uwagę 
podwładnym funkc-jonarjuszom państwowym, by 
oprócz bezwzględnie punktualnego rozpoczynania 
zajęć służbowych, załatwiali w szytakiem tempie in
teresentów w godzinach na to przeznaczonych.

Równocześnie rozesłał p. Prem jer do wszystkich 
Ministerstw okólnik w sprawie godzin przyjęć. PIP. 
■Ministrowie m ają poddać rewizji sprawę godzin przyj 
mowania interesentów w poszczególnych urzędach 
iin podległych, pod tym  kątem widzenia, by zabez- 

j pieczono należycie interes publiczności i interes służ- 
I bo wy.
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llad błękitnym Dunajem
Zupełny zastój w  Wiedniu. — 46 nijwypłacalnościkuplecKłch. — ttoztwoa córki Rudolfa, arcyksóęcia 
austrjacideęu. — Wieczny wichrzycie] pokoju Ra dić. — Przed nowymi wyborami prezydem a republiki.

{Listy wiedeńskie 
.Wliedeń, 14 maja.

Wiedeń zawsze prowadził dwojaki tryb  życia i 
przejawiał się na zewną.1 rz w sposób podwójny. Tak 
było pnzed wojną, a  świadkami takiej to  dwoistości 
jesteśmy tu także dziś, w piątym roku po przebra
nej dla dawniejsi?.ej monarohji m ddunajsk iej fcamipa- 
nji wojennej. iZ jednej s trony  słynął 4V: sdeń od  da- 
wien dawna jako maturalne centrum  gospodarcze 
Europy środkowej, z drugiej zaś .strony rezydencję 
Habsburgów powszechnie uważano jako najżywszy 
ośrodek wapołczcsaego ruchu kulturalnego, zwłasz
cza teatralnego, muzycznego i artystycznego. W obu 
kierunkach wycisnęły jednak na W iedniu obecne 

przejściowe czasy krytyczne .nader głębokie piętno 
n a  niekorzyść byłej stolicy obszerny eh Austru-Wę- 
gler.

Przeciwnie, Wiedeń Iżyje obecnie jwzeważnie pod 
znakiem ciężkiego przesilenia ekonomicznego i bar
dzo dotkliwej klęski finansowej. Na tle tego ogólnie 
odczuwanego kryzysu, dotąd nie-kończonego, znika 
naw et osławiona wiedeńska łatwowierność, ibeztrOs- 
kłrwośe i (prawie bezgraniczna, nieraz wprost ruba
szna wesołość. Ulubione lokale restauracyjne, hotelo
we i  kawiarniane zapełniają się wprawdzie i dziś je
szcze po brrztgi tłumami nozgarwędzcinęj i żywo ge
stykulującej publicznoiśed, k tórą cechuje jednak ra 
czej pewne zakłopotanie, ni źli frasobliwa nonchalan- 
cja-

W obec dość ciasnych ram zewnętrznych, w jakich 
porusza i rozwija się w  półozesne życie pryw atne i 
publiczne Wiednia,- nie dziw, że więcej stosunkowo 
znajdujemy w  nim ujemności niż zalet. Owe przeble- 
nie w usposobieniu odzwierciedla się już nawet w u- 
bóstwianej dawniej przez każdego prawdziwego Wie
deńczyka wielkiej Opetizp Jmdowej, gdzie lopiero 
wczoraj wznowiono po dłuższym okresie strajkowym 
regularne przedstawienia, ty lko częściowo na przy z- 
łość zapewnione. Jeżeli się zważy, że właśnie na tem 
polu zdradzali W iedeńczycy zawsze największą czu
łość, zbliżającą się c-zasami sio czułostkowości, a nie
raz przechodzącą nawet w wyraźną .nietykalność, wa
dzimy, że .Wiedeń dopiero teraz czuje się dotknięty 
nas tepstwami wojny i zaczyna z pewną dozą uczu
ciowego sentymentalizmu mówić o karze Boskiej.

Poza tern jednak przeciętne żśgie wiedeń-kie ipo 
dziś dzień zachowało sobie do pewnego stopnia daw 
niejszą p strą  barwność i wszechstronność, którą je
dni nazywać zwykli bezcłwrakt.irnością, i.nml zaś o- 
znaczali jako szeroką naturę mieszkańców z nad błę
kitnego Dunaju, w której zmieści się obok siebie 
wszystko możliwe, od najniawinniejszej komiczności 
aż po najczarniejszą tragiczność.

Otóż codziennie jest obecnie Wiedeń widownią ma
sowych konkursów handlowych i kupieckich, banki 
chwieją Się w  swych podstawach, jako wykoszlawio-

,,Gońca łvrak.“). 
uy ząb, onegdaij iw jednym dniu ogłoszono urzędowa 
46 nie wypłacalności kupieckich. Na obronę Wiedeń
czyków trzeba powiedzieć, iż znaczna część ich pod
czas czytania w  gazetach o tym izatrwmającym obja
wie zastanowiła się poważniej, niż 'kiedykolwiek do
tąd nad koniecznością przekształcenia całego dotych
czasowego typu i charakteru wiedeńskiego. T ak  da
lej pójść nie może i nie pójdzie: oto rezultat, do któ
rego dochodzi większość najbardziej do niedawna 
lekkomyślnych i ustawicznie śmiejących się poczci
wych mieszczan naddunajskich, gdyż czytali dziś ró
wnocześnie w* „Neue iFreie P re s ie -1 i w ,,N«uos Wie
ner Tagiblatt , iż dnia 3 m aja popadło w insolwenoję 
nie mniej jak  47 firm handlowych, że podczas tygo
dnia od 23 kwietnia do l  m aja takich Lnsolwehcji 
zgłoszono ponad 185 i że lada chwila może wybuch
nąć aktualny stra jk  funkcjonariuszy i pracowników 
miejskich. Nawet takie niewątpliwie radośniejsze o- 
koliczności. jako fak t, że ilość banknotów państwo
wych. znajdujących się w obiegu zmniejszyła się w 
ostatnim  tygodniu kwietnia, o 67,8 miljard. koron au 
striackich 'lub, że w przeciągu czterech najnow: zycb 
tygodni liczba niezat rudni on yoh w  Wic-dniu obniżyła 
się w dalszym ciągu o 7/180 osób, nie wpłynęły na 
natychm iastow e Tozprósze-ińe chmur na czołach nagle 
s poważt iio nego W i edeńc zy ka.

Takwamo prawie iiiespostrzcżo.ny p'nz.seział’1 u prze
ciętnych Wiedeńczyków fakt. któryby w eza-ach spo 
kojniejszych wywołał wśród nich bezwątpieniu nie 
m ałą sensację: niespodziewane ustąpienie z widowni 
ipolitycznej dotychczasowego prezesa partji chrzęści 
jańsko społecznej, W eisskircbnera. Również na zasa
dnicze uchwalenie w ogólnikowej rozprawie sejmo
wej prelim inarza budżetowego nie zwrócono większej 
uwagi w  chwili, gdy  cztery piąte codziennej prasy 
wiedeńskiej już widocznie z nałogowego przyzwycza
jenia nadpisaną swe artykuły  sytuacyjne nagłówkami 
jako: katastrofa gospodarcza Wiednia, kara  za gieł
dow y hazard, run na banki, przepełnienie zakładów za 
stawniczyoli, brak kredytu, ukarana spekulacja itp. 
Do takich tematów czytelnicy w Wiedniu nie byli 
przyzwyczajeni.

iSlabą uciechą dla tych. którzy szukają w dzienni- 
kacli lektury bardziej przejrzystej i łatwiejszej do 
przetrawienia, była wiadomość, zamie-zezona wczo
raj w bieżących kronikach prasy  wiedeńskiej o tem. 
iż wreszcie po czterech tatach zakończone zostało do
chodzenie sądowe, wszczęte przez księcia Wrndisch- 
graetza o rozwód z wielką księżniczką Elżbietą, córką 
tragicznie zmarłego następcy tronu habsburskiego, 
Rudolfa. Nikły oddźwięk czytelnictwa wie U-fiskiegu 
wywołało- jednoczesne, wykrycie w i ijnych kryjów 
kach monarchistów uustrjaekich brr-iii i amunicji. 
Istnienie monarchistycznej bojówki, posiadającej 47 
karabinów, 9 sza be1, 2 pistolety i trochę przyrządów

WACŁAW FILOCHOWSKI.

Ptasznik i niedźwiedzie.
Powieść.

7)
J tilja  w y sunęła  m ałą  stopę , w idocznie t-lioą*- się 

pochw alić sw obodnem  jej poruszaniem .
—  W &zystko w  porządku , dziękuję  za śliczną 

form ułę pam ięci. Mam nadzieję , że już w najb liż
szych dniach w znow im y w spólne p rzechadzki po 
te j dziw acznej w ysepce, zw łaszcza, że lada  oliwi 
la  pow inna się zjaw ić nasza  kochana fem inistka. 
S tefku! —  zaw ołała do m ęża, w dalszym  ciągu 
ziew ającego n ad  listem , —  N a p rzy stań  będziesz 
m usia ł pójść bezem nie: dziś jeszcze nie chciałam  
forsow ać nogi...

P ro feso r uprzedził, że też chce wzią.- udział w 
uroczystości p o w itan ia , jak o  jedyny  na  w yspie, 
poza rodziną s to jący  p rzedstaw iciel Polonji.

Z zadow oleniem  k lubow ca, najw idoczniej stę- 
denionego za w iększem  tow arzystw em , R orkow iez 
p rostow ał n ieścisłość przy jac ie la.

—  O becnie już n ie  jed y n a , n a  szczęście. J a k  
w am  w spom niałem , od  po łudnia  po w ybrzeżu m y 
szku je  ten  pan, jak że  go  tam ... A ha, fteibor. T ak  
się n iebo rak  czegoś spieszył, że nie chcąc naw et 
k ilk u  godzin  czekać  na  parow iec, z szykiem  zje
c h a ł w y n aję tą  m otorów ką. W praw dzie Paw eł u- 
trzy m u je , że op in ja , jak ą  się  ten  ch łopczyna w 
k ra ju  cieszy, da je  m u  zaledw ie trzecio rzędny  p a 
te n t n a  tow arzysza  w akacji, a le  przecież na  za
pom nianej przez R aedeckora w ysepce sk an d y n aw 

sk ie j nie będziem y' ro d ak a  py ta li o św iadectw a 
m oralności. Je szcze  a  p ropos Ścibora. Po podw ie
czorku spo tkałem  m łodziana na p laży, prosił o 
m ieszkanie. Rzecz prosta,pokierow ałem  go do p a 
sto ra , niecli sobie trochę  pogw arzą.

Pani Ju lji koniecznie zachciało się w iedzieć. co 
m ianow ń ie o tym  ro d ak u  m ówią.

Z referow ania sp raw y  p o d ją ł sie R acięski.
—  W gruncie rzeczy nic p rzeraża jącego . Prac 

dew szystk iem  to n ie  w  d ługach ; w idocznie ma du 
ży k red y t, a  te g o  chyba za grzech  poczy tyw ać  
niesposób: n a s tęp n ie  po rażony  je s t m an ją  rozw o
dow ą, jak o b y  posiada fenom enalną zdolność roz
w iązyw ania m ałżeństw . Cóż... P oszuk iw anie  żony 
w cudzych gn iazdach  m oże poniekąd  być uw ażane 
za ob jaw  sw oistego  rom antyzm u, to  też W arsza
w a, zw łaszcza je j część bezżenna, zby tn ie j 2a to  
u ra z y  do pana  Ścibora nie żywri. Sęk w tem . że 
to  jeszcze nie w szystko .

S tef ano wa ca ła  zam ieniła się w słuch.
—  Oh, ja k  pan  m nie zao strzać  ciekaw ość k o 

biecą! Ż ądam  dalszych szczegółów  życiorysu .
—  śłużę . F am a , m oże ty lk o  p lo tk a , w to  n a ia - 

zie nie w chodzę; zatem  fam a, dziw nie -uporczyw a, 
niesie, im śc ibor, gw oli j.ikna  jrych  lejszem ti uzys
kan iu  spadku , w łasn ą  o tm ł cio tkę. No i co pani 
n a  to?

Ju iję  aż poderw ało .
—  Nie m oże być! A leż to  n ap raw dę  jak iś  w spa

n ia ły  egzem plarz! O tru ł?  N apraw dę o tm ł?  O truł 
n a  śm ierć? &  f

Rorkow iez udaw ał zniechęconego.

do starych arm at, baidzo maią pociechę może spra
wie łym, którym  nad głowami wisi codzienne niebez
pieczeństwo tłumnych bankructw,

N atom iast dość żywo komentowano w kuluarach 
wiedeńskich los ostatniej po trosze fantastycznej, pa 
części awanturniczej kom binacji chorwackiego Radi- 
ća co do zwołania na wiedeńskim g runch  tajemniczej 
wspólnej konferencji naroaowych mniejszości z eałej 
Europy środkowej. N ajady w ostatniej chwili przez 
rząd  -aiKitnjiaickii uniemożliw-ioino, a z Rairóa niepo
trzebnie zrobiono męczennika, do jego pomysł nie do
szedłby do skutku nawet bez owego wiedeńskiego za
kazu. Za Rudićeni z przedstawicieli „ujarziiiŁrayili 
mniejszości** praiwie nilkt nie poszedł, a to je.-t jedyną 
faktyczną przyczyną niepowodzenia wspomnianych 
planów konferencyjnych.

Ewentualność grożącego, choćby czysto teorety
cznego zatargu dyplomatycznego między rządami au
striackim  a  jugosłowiańskim zdawała się tylko przez 
jeden jedyny dzień aktualną, lecz rozpierzchła się 
prędzej, niż rozgoryczenie, spowodowane odmo w nem 
stanowiskiem. berlińskich kół agrarnych, przeciwnych 
wprowadzaniu austriackiego bydła do Niemiec. Za
wód. jaki spotka! tu  W iedeńczyków ze strony, od 
której byliby się go najmniej spodziewali, zajmuje w 
tych dniach wiedeńską opinję o wiele żywiej, niźli 
jakiś tam chłopski aw anturnik RadSć, którym  się 
podczas jego dość długiego pobytu w  W iedniu z tu 
tejszej ludności prawi t. nikt poważniej nie intereso
wał, taksamio. jak zres ztą nikt nie zawraca tu sobie 
głowy sposobem w jaki rząd usunie, czy też nie u- 
sunie z terytorjum  państwowego Au-trji tego wieczne 
go wichrzyciela spokoju na e jropejsiJem  południu.

Gorzej oddziaływa na umyslowość przeciętnych 
W iedeńczyków najnowsze doSwiadczentc miejsco
wych statystyków , że dochody państwowe w dalszym 
ciągu się zmniejszają, a to tak w dziedzinie ceł. jak 
i monopolu tytoniowego (w kwietniu obniżenie to 
wynosiło razem 54 mil jardów koron, w porównaniu 
z marcem). Z drugiej ; trony mało obiecującą perspe
ktyw ę na najbliższą przyszłość przedstaw ia również 
zapowiedz ostrej opozycji w parfamencie podczas 
szczegółowej rozprawy nad budżetem państwowym. 
Za to  skupia się od kilku dni uwagh jwditycznjp m y
ślących i polityką czynnie się zajmujących Wiedeń
czyków naokoło projektow anej w przy: złej jesifcrii 
nowego wyboru p n  zyaem a republiki austrjaicKiej. 
W kołach zwykle dobrze poinformowanych utrzymu
ją. iż dutych&zawwy prezydent nie nzyska tym  ra  
zem większości głosów, bo stronnictwo Wiedkonae- 
mieckie odkryło w nim udauruc kilka kropli oocej 
krwii, .zaś chrześcijańscy radykałow ie nie są w etanie 
przebaczyć nut jogo nieJarwtnego oświadczenia prze
ciw antysemityzmowi w „Pester Lloydzie**.

R. F isdbea.

Z M IE N IŁ  8 1 Ę.
— Azy mąż pani za w ze tak wraca do domu po 

nocy?
— O nie. bo teraz bardzo woześnioa dzień się ro

bi i już o czwartej jest widno.

— Eee! D ajm y lepiej spokó j k iym ina lnym  re 
w elacjom . Jeszcze  jedno odkrycia , a m oja pan i, 
nie zw ażając na ból w zw ichnięte j kostce , sam a 
w yruszy  na poszukiw anie owinlzu-ieLi i m ordercy .

Żartobliw a uw aga d la  c iekaw ości niew ieściej 
była tem , czem m iech dla rozżarzonych w ęgli.

—  Jeże li zam ierzaliście obm ierzić mi teg o  p an a , 
toście  się g ru lo . moi d rodzy , zaw iedli.

—  W idzim y to. a  jakże, w idzim y...
M ężczyźni przyglądali się sobie 7, przesadnem

w spółczuciem .
—  K ró tk o  m ów iąc. rv< orze moi. spraw a s ta n ę ła  

t u  tem . że choćby ze w zgłędu na  dum y. to  je s t  
na. m nie i na K ry stę . cztiję się upow ażniona d o  
przem aw iania  w jej im ieniu. Ścibor o trz e m a  za 
proszenie do fuzji z naszem  gronem . Roma lo cu ta , 
panow ie. \  te raz . S tefku , dow iedz się. k to  (uYjdzie 
na p rzystań  po rzeczy K ry sty n y .

S tefan  spojrzał na zegarek .
—  Poproszę pasto ra  o K ryka.
Na pochyłości ogrodu zn iknął w śród drzew .

O palonym i palcam i ży las te j ręki R acięsk i p rze
o ra ł w cześnie w ybieloną gąszcz w łosów  i m iaro 
w o. szerokim  krokiem , ją ł  się p rzechadzać po ta 
rasie . S tanąw szy  na kam ienne; jego  k raw ęd zi, 
w zrokiem  o g arn ą ł zaróżow ione zorzą rąbk i d rob 
nych  fal, po k tó ry ch  sennie błądziło  k ilk a  sza ry ch  
żag li ryback ich ; ro zp o sta rł d ług ie , zw ojam i mti- 
skułów  w ydęte  ram iona, i z rozkoszą rozidiganych 
zm ysłów  łapczyw ie w d y ch a ł słoną św ieżość w ie
czoru. fD. c. n.).
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■ - .  ........  i wstrzymać wysyłkę dziennika.

„Dzień w Leningradzie**
(iKiOtrasjpoudeinieja .■ a 'S n ,s “ z Wt^hSlulM^fl).

miał naprzeciw siebie rząd 9tlny, zdecyduwany, anty 
parUmentauJiy...

.,E: giibt e'mi Land vorc liidiipun, v,om Iiliiput1... Oto 
spotykam  na- broegpich Newy tę metadję, która mnie 
iw ze. ałytm itflkiii piv.piśladiojw'U;ła w ró-żw-chl m w a,v n  
TDemienkikih. Moją idee rixf było rzuo.ić okicHm lia ttm- 
hanadę frainc.ut*ką. Prof. S.. któremu pr.zymiie.4em pp-' 
iwuie wiiankoinoświ z Zaiehelu, zeeboiaJ im toiwauizysz.yć. 
nbo£ nie było te  TOuneao otstirożinean.

OptuściCiśimy więc wspaniały Ne wski Rrosipekt, a.lbo1 
raczej Pmsip-hkt 25 pa&felenrifca (f l id oip|da. n. -t.i 
la l7  r., ażeby zap^clm stię w puj, użeramy bulwar li- 
cejny. Rlii-ce wythmtlu .wanie na nowo. u malowano na 
w w w i  }qj kktatn^e i ubielono fasady dicimów, nieraz 
■z^padniętyc.h w śncliktu. Te pe-ipie-.zne tMlbl&cihtiriuw-u- 
n e trzyma się j&mme. Natawailiniśe, mi bardziej od1 lu
lamy jjje oJ tej dnoai trynmfolmej, wygląda to WNzyst 
ko  flatm  por*ej i nieraz ryizyRde się całość nóg. Po- 
wadi po  suwamy się aż nad Nawę! Oto ta  majestaty-
c.ana rzeka, szeroka .jaikiby moiMkia cieśnina.; na lewo 
iwzino-■« stie amhaMada fnancmsika. knura stoi na- swojem 
.m-iąjseu Rrzyj>om'mim sobie pc.. dłużnie wg'tębienij . 
oparte na koltuaienikaieh. w którem przebywał nie
gdyś portijer. asobiisu»ść ubrana w pknsi&ez ze złotymi 
giuzami, długi jak azJadrok nosypslkii, który gwykle za 
wrodaamaJ nas z mejec ł a.t yc.zin ym uśmiechem:

— ,legn» ekscelencja, pan ambasador nńe bęil-de 
zwlekaj z powrotom; JĆŁl on obecnie na konferencji 
z jego ekscelencją mmit-itrem ,-tprarw zabraniu anyeh.

Naturalnie, że nie zaist.wem tni tego w ipamialego 
patitjeta, aile usly-waJem niemiecką melodyjkę: ;w.lest 
gdizdeś kraj łnlnpob'»w“...

Owa typy z sizc-a-dik/ń-mi twamzam i z egakmemi 
głowami siedzuaty u  ławce przy drzwiach, nie mając 
na  nogach (.uderzają*y sizazegół) wy>ekicJi butów tak. 
jak uwyklf lotwomzysize rosyjscy, ale filcowe pantofle. 
Jeden z nich kurzył porcelanową fajką i grał na har
monijce, y drugi! przyśpiewywał.

— Czy to  Noemcy? — pytam.
Profesor S. podirósł kołnierz swojej zacrziuilkii rym 

jiDiSitynikitownywa ruchem, który mają teraz wszyscy 
ftooijacnae z inteiligeneji, żeby zakryć swoją brudną bie
liznę. kiedy czują, że silę na. nich patenzy.

— To możliwe! — odpowiedział z całą ahojętno- 
ścją - w  jeSt jakieś, nie wiem jakie, hńwo mierny- 
na no lówkii.

/bteżylkamy s ę  do ogtnodów a Inrnrallcji., sikąd wzno
si d e  ciągłe jeazoze wysoka złotce stirzała. Nie podej
muję opisu wspaniałej panoramy lewego brzegu, I, > 
w tej cłuwidi sterczy mi ciągle. w głowie tych dwóch 
poczciwych a&wahów przed ambasadą francuską.

— Niech pan. mi powie: zrobijpm tę wyoieezikę do 
L&uinigirajdu główiude- ddiattego, że powiedaian*. mi, że 
tu n&Jmęeej) widać wpływów niem'cckicłi.

iPhzechodizililśmy wtedy włośnie koło tego miejsca, 
gdzie Rasputin, ten mistyczny i straszny ajent Berli
n a . n  i i i  wepchnięty pod lód.

— W ’4zi pan — odpowiedzieli mi profesor — tu 
jesjt zdaje ssue śhc zne. Peiers.beiirg rzeczywiście ze 
iwym  portem, ze swymi airsjenafiimi, ze swcnii fabiy- 
k-aimi wojennemi łiył pimk-tem wabiący fi dla Niem
ców. Przybyła. Ich tu cala masa. Sitawedi oni na czele 
w.-izystkó-h pr.zedsiębiorstw.

— f.ay RuTejswśe fch wypnflzaili?
— Wcale Dśe. Sami zaiczętó się wynosić. Zda,je się 

z tegyv WRizyjokiego, że u nich w Berlinie n'e w iedzą ' 
bardieo dob.nze, cizego chcą. Nie mają ustalonej lin ji 
politycznej względem Rosji. W pewnej chwili byli 
nu ła  próba tego kanclerza, ifltk go tam hnizywacie’/...

— Cunoi?...
— Ttak, właśnie. W rzn se  okni|)acji Robry to szło 

lejpiej, ale twraa ukóku się popsiuło. Chce pan mieć 
jeden tatki przykład?

Wprowadził nade na jakieś podwórze na Majka, 
gdzie pośród starych beczek, pudelek, stosów żela
stwa stal rodzaj autobusu, n>jszący napis: „Berlin,
Salut-Petersburg, Moskou, Odessa11.

iW 1922 r. Niemcy zostniwiili ten wehikuł, który zac 
p a ttiony  w cały putonzelimy kunJont, miał odbyw.ić 
oznacaony objazd. Był on przeznaczony dla Niemców 
pnw my Jowrów, chcących eksploatować Rosję, do- 
htaWać koncesje.

■— Widzi pan. wynziui(-*Hno go. Podobnie Towarzy
stwo komuiitiuK p powietmnej Kr<‘dejwie<>--Moekwa 
prsem-4 pra-wle zopefaie »woje funkcje. Z Jednej 
•krani kani er  Nfptl 'byli handlowcy banbo dcikn ą

.Cli,, ki(Vym akonfiskowanf towairy luksusowe), z dru
giej strony wahania rządu niemieckiego rozluźniły 
stosunki. •

— Więc pan myśli, że 'ai-M-.janywa tego na,\\]))ół zer- 
wanwa- poclw-lizi jurzcdcwsay tikiem o l Siomców?

— iPmnio że tak. P.rzywóidcy sowieccy są wś.:io- 
.kii z tego pnw-ir-hi Nirdcnwiwł na krasift-ircmcji gusp.i- 
darcizej w Mioskwiic, n» której równic/, byk oltec-ai 
Nioincy. sitonroiriuikow. snwieclki ileh-gait liaurdfdwy w 
Bt nlłiiiią. zaiwolał w jur/.ystępie gnuiowu: ..Niemcy zi- 
czyuKiją -tobie nic z na.s uje rooić". Czy pan myśli, 
że ut i-przyjająca sy|tjttac.j« utrzyma się?

— Tak di-ugo, jiik. długo btdrnie trrwa.la taka sama 
ŁYiliisicia w Ndomczcch. Niecli junt nie pamięta, że 
bob u  witziu przyszedł na świat w czasie, k ioly Hin- 
denbuig i Hellferich trzymali za sznurek Bołbizewizm 
nie może się pogodzić z repuDlikanrzem, ale jeżeli

Tybetańczycy sprzeciwiają
.Mało dotąd znana kraina- lybertiu należy od ha-ntzu 

lav.nyi-h ozasów do rzędu krajów, które cksjioriują 
naj /.l.rclictniej-/y z kru>zci')w — złoto, wymieniani- 
jn7.cz jego mię •zkaticów na ,-przęty i .narzędzia, słu
żące do ni li/.icmicgo użytku

Pola, na których znajduje się .złoto, położone -ą 
w obrę .rt -północnej pu-tyni lybetuóskiej oroiz miąiLzy 
stolicą kraju Lhas-ą a groin-icą chińską. Wśród kra
jowców, jio-zukiijących zło.ta, jia-uuje (fl^Wiwy przc- 
ad . zbierają oni tylko złoto w proszku, a nic tykają 

jego więk.zyi h łn-yli k, ponieważ oue Mrjiełi zdani,ani 
len protzek produkują.

Ja k  silnym jest ich jnr/.c-ą i. świadczy fnkt na-tę- 
pujący:

■Kilka lat tomu wysłał rząd tyłieiań<ki pewnego 
młodego 1 ybct.-uu-.zyjśa na tudja górnictwa do An- 
gJji. Llkończy-w-zy jc. jiowrócu on do ojczyzny i roz- 
))(«-ząl na wielką skulę ek-ploataeję nieprzebranych 
pokładów złota. Niedługo w  jednaik trwało, '/.jawili 

.się bowiem w kopalni w.-zechpote-żni w Tybecie la
mowie A kapłani buddyjscy; i nie tylko zakazali dal- 
'Zipo ihrbywani.-t. s/dnclietncgo kruszcu, ale kazali ta
kże bryłki zlotu złożyć z powrotem do tyi-h miej e. 
z jakich jc wydobyto.

.Chciałem prowadizi-ć ilaik-j tę rmmoiwę. a,1-e mój In- 
tniil-okutioir był windoicziirie zmęczony.

— Nie inówfliy już więcpj o poLitjree — ],owdedzi ił 
nn cicho. — Po co? dokąd nas to  iloprowazi-zf?

iZiaeizyinalo być zii-inub. Wiziąl minie za ratrię.
— P,nzci.stań fun  — fibitiwSKiaił — jirzostań. tak mi 

■yBptit-n.o., ..taka,ja to -ka '1, to znaczy jestem tSBOwlięty 
taiciiin .sjdlee.nćini. fctiką. n W tllM . Sl-owo ..to.slai" zna
czy jeszcze coś innego, jest piawie nie do j.rze-tJiima- 
cz.cn iu, to choroba kraju, brak odwagi do życia, znie
chęcenie. Shiszy się tli teraz ciągle w Rosji, bo !Ki 
sjanie awt-jiltyą w lej tmagiiczniej .sytuetoji że w sw \ta  
wiainyin kraju nuąją swoją specjalną cnoroibę kraju, 
ponad milijoina.mi airgumcirtów. mniej lub w ięcc.j -bo 
ilaistycznycli, puuanl za i przcciac, jest to. jest ta. ro
syjska ttostalgja, która wam wszystkim ściskała ser
ce, gdybyście się zapuśc łi w ten kraj kiedyś wielki, 
bogwty. Są tami t e r n  miijony i-itot. które Izu k y ą  
tej R ot'j\ gdzie się kocłuaJi i gdzie tnie,I' ma
łe dizicci. Na nieszczęście zamiant czynić, oni płaczu.

się eksploatacji europejskiej.
Aczkolwiek z wielkim żalem mu-iał jednaik rząd 

tybetański zgrrd/.ić się na to. gdyż groził wybuch re
wolucji wśród T y lu -tańm  ków. których lamowie z do
łali ,iriz.ekonać o nichczjMCTzeń^Lwic. gi-ożącem religji. 
-kulkicm dobywania złota na sjm.ob europejski. 
a a u a i J M H i  — — * ■,

HUMOR, IRONJA, SATYRA.
HIS! BRYCZKA.

Raz panienka, anemiczna.
,\a liistcrjp była chora.
Wiej ipob.ecla z It-zką w oku 
Cala drżąca do doktora.

Sławny lekarz, apei-jali-ta. 
Zbadał chorą i opukał.
A na.-tępnie długo w myśli 
Zn 'kuiecznyin leniem -zukał.

W/.iąl do ręki pióro, pa pi er.
d.i.wal głową, ktipił rr-rzuui 
ł zapi-ał jej lek-a iwo:
< łdopczydoztmi wą-ikozum.

Wielkie przeszkody wydobywania złota.

T Pepłow&ki.

P rz e zo rn o it,
— Moja, droga nie 

trudź się napióźno  
oglądaniem  kapeluszy. 
Mam przy sobie tylko  
m ilion m arek.

— Ah ! P izecteż p o 
w in ieneś był pamiętać 
o tem , w ychodząc z d o 
mu, że m oże będę 
m ała ochotę coś ku
pić.

—  W łaśnie pamię- 
ałem  o tern 1 ...

PRACOWNICY PAŃSTWOWI, INSTYTUCJI PUBLICZNYCH i SAMORZĄDOWYCH 
mogę korzystać w MAŁOPOLSKIM ZAKŁADZIE ODZIEŻY

W KRAKOWIE-PODGÓRZE
i Nadwiślańską L. 16., we LWOWIE, ul. Szpitalna L. 1., w Tarnopolu, ul. Gołuohowsklsgo L. 1.

■< * m iesięcznego kredyte przy zakupm e gotow ych ubrań m ęskich, Taglanów, niaterjałńw  
odzieżow ych, płócien, bielizny m ęskiej, b ielizny stołow ej, obuwia etc.
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Lotnictwo,lako czynnikdeipieczeAstma FrantH
Granice lądowe i morskie straciły już uuczem e. — Potężna siła powietrzna środkiem obrony Francji. -  
Związki obronne państw n a  podstawie lotnictwa. — ldoskonalenia techniczne. — Artylerja powietrzna.—

Fófska pozostaje w tyle.
Prezydent francuskiej ,L ig i powietrznej-, kapitan ce samolotów ze sobą.kokazują *ię już niewy-darezia- 
Mick, ogłosił świeco 'wyczerpujące sttidjum, w któ-Fonck,

rem urna win te zmiany. jakie musi wywołać kolosal
ny ostatnimi czasy rozwój lotnictwa w dziedzinie 
między na r oi to wy cii stosunków faridlowyeh. a przede- 
wszys.Łkiem w zakresie wojskowości.

Co się tyczy tego zakresu, to'ka.p. Fonok podnosi 
w pierwszym rzędzie fakt, iż obecnie granice lądowe, 
łub morskie, nie dają żadnej ochrony państwu wobec 
samolotów. W samym bowiem początku konfliktu 
zbrojnego zostaną użyte torpedy powietrzne i bomby 
gazowe, których działanie bodzie o wiele stra-zniej- 
szem, niż działanie jakiejkolwiek broni dawniejszej. 
Następnie zaś pisze w ten sposób:

„Francja, nie mając żadnych zamiarów agiesyw- 
nyeh, stara się jedynie o utrzymanie pokoju. Ale. 
jak każde inne 'państwo, ma obowiązek dbać o swe 
bezpieczeństwo, o całość swych teryiorjów w nmtio- 
polji oraz kolon Jach. I dlatego właśnie m m i być głó
wnym czynnikiem w dziele obrony Francji potężna 
siła powietrzna, zaopatrzona we wszystkie itowoży- 
tne środki walki11.

Kończy zaś kap. Fanek -we wywody ■ogólne, 
stwierdzając, ze większa część jednostek tej potęż
nej jkjwietrznej iły Francji przedstawia już w cza
sie pokoju dający się wyzy-kać kapitał, c-o dalej, 
że powietrzna siła wojskowa każdego narodu zależ
ną jest od rozwoju cywilnego lotnictwa dla celów 
handlowych i petzewazu osób.

Inny specjalista w sprawach lotriic.zych. generał 
de Laeroix, dowodzi w „Tem psie”, że ponieważ lo
tnictwo stało oię dziś najważniejszem rodzajem broni, 
przeto można uważać je :zu najlepszą podstawę dla 
związków o charakterze odpornym. Te zaś pokojowe 
alianse dałyby się rozszerzyć na inne narody, które, 
podobnie ja.k Francja, myślą tylko o obronie przed 
ewentualną z czyjejkolwiek strony napaścią.

Tyle mówią dwaj znakomici specjaliści francuscy 
o zasadniczych wartościach lotnictwa wojskowego. 
Co się zaś tyczy strony praktycznej, to kap. Fon e t  
poświęca jej drugą połowę swego studjuru. przed ma
wiającą się w streszczeniu, jak następuje:

Obecnie można za pomocą potężnych samolotów, 
zaopatrzonych w ciężkie bomby /.niszczyć .twierdze 
nieprzyjaciela i .poprzecinać nerwy jego ośrodków 
życiowych. Ale. ab y  mogły te samoloty spełnić nale
życie swe zadanie, muszą być w stanie zabierać jak 
najwięcej ciężkich bofnh i być zaopatrzone w takie 
przyrządy, które pozwoliłyby pilotom i motorom zno
sić bez szkody rozrzedzone powietrze na ,wielkich wy
sokościach. ■:szybkość je-t ab olntnie niezbędnym wa
runkiem dla s o mol ot u używanego do pościgu. Ona 10 
bowiem daje mu możność swobodnego manewrowa
nia ponad nieprzyjacielskim samolotem. Kartaczo
wnicę i karabiny maszynowe, uży.wane dotąd w wal-

jącemi. W najbliższej przyszłości trzeba będzie 'tw o 
rzyć arty lerję  .powietrzną, która będzie mogła strze
lać icikże do celów, znajdujących się na ziemi, skoro 
stan atmosfery na to pozwoli. Taka artylerja stanie 
się kiedyś idealną bronią w rękach doiwódzćy. który 
na jakiś .punkt będzie Chciał skoncentrować ogień 
swej artylerji.

Wśród ws.zy.st.kieh rodzajów broni jest lotnictwo 
tym rodzajem, który wymaga nm iinum  technicznej 
wiedzy i wykształcenia zu.woflowego od żołnierza. 
Pewność jednak samolotu w powietizu nic je-t zale
żną jylkp od mii-trzo-twa pilota, lec/, także rei n iożE ' 
,wftj sprawności aparatu i jego pola.lliwośri kier^wnl 
Aiwa.

Osiągnięte dotąd wyniki w budowie|mo:(Mów i sa 
molotów’ są — zdaniem kap. IHuicka — dępięro Za
powiedzią tego. co o-iągnię.tem będzie z pewnobaą 
w czasie- na jbliższym. Niesłychanie zaś ważnym m e
mentem je-t, aby funkcjonujące w czasie pokoju sa
moloty cy.wB.Wf J»yć, bez wielkiego zachodu,
zatnim iont na ct»ń„ó«ty ńfa. cpU<v> wojskowych. Ida 
tego tez istnieje już we Francji rozj/orzą-dzenie, na 
mocy którego władze pozwalają przedsiębiorstwom 
prywatnym budować samoloty tylko w typie przez 
siebie uslalonym.

Z tego. co było wyżej przytoezooem pokazuje się. 
że we Francji ‘panuje mi pełne ja-ne zi nzumienie dla 
znaczenia lotnictwa, jako irouka obrony pąń%twa.
Jakżeż daleko w tyle jesteśmy po;l tym wzglęteiu 
w Pol-ee. gdzie ogól jeszcze nie przejął s*Lę wagą 
lotnictwa, u władze woj-kowc zanuło mają śtodków 
fiuan-owyeh. aby je po-ta wić na ^spółćż.esnej .wy • 
'okości!...

Kto uprawia w Polsce 
hapdei £imwvm towarem

.Policja warszawska wj,u lla na ślady szeroko roz-. 
ijalę/.lo.nego handlu żywym ioware.m. Handel tero 
uprawiał suiiener ivva-iv.zaw.-ki Ptowązkicr i jogo przy 
ja ciel Motko-Dyner, oraz żydzi. Powązkier osiadł 
w tym celni w Argentynie, -zaś .Dyner miał lokal
e.jalny przy ul. Żelaznej, gdzie sprowadzał rolo le 

-dziewczęta, które następnie znikały z Po\'Rl.! Tajem
nicę tych znikań policja warszaiw-ka w ykryła, a-re-.z-i 
tując na dworcu Molka Dynera w ehwi-ii, gdy goto-: 
wał się do wyjazdu w towarzystwie dwu młodych! 
dziewcząt, podających -ię za Augu row-ką i Nu lel-i 
man. Dziewczęta miały być wywiezione do Argeniy-' 
ny dla odbiorcy Powązkiera. który rozwinął na lere-i 
nie Argentyny na -żerdką skalę handel żywym tn-j 
warem, dostarczanym z Pol-ki.

pąaiokobCPrt w Łodzi
Radio, radiokoncert. radiowyklad. mdiopropagan-1 

da — słowa, które napotykam y w-zedzie. Radio hfez-J 
sprzecznie .zawładnęło światem, stało -ię dla potrzeb] 
kulturalnych i handlowych rzeczą niezbędną.

Niema jednej chwili, dnia ani nocy, w którejby 
drogą fal elektromagnetycznych nie przesyłano d e -i 
pe-z i radiogramów, nie komunikowano -ię w -p ra -1 
wach najróżniejszych we Wszystkich językach naro- 
dów cywilizowanych.

Wczoraj odbył -ie w Ludzi koncert poprzedzony 
prelekcją inż. mjr. Ka/.imitrza Jackowskiego. W.śról 
licznie zebranej publiczności wzbudził 011 wielkie z;ir 
interesowanie, Puw-tstł.t Inicjatywa urządzenia am a
torskich kólt‘k radiotechników w ł.odzi.

Pslletlar D’0ls».
Lotnik francuski przybył do Hańóa (Tonkin franc.), 

gdzie zatrzyma sie kiLka dni dla dobrze zasłużonego
m i K S z r -  ' '

spoczynku , po przeleceniu 14,000 km. oraz  dla 1̂ 1- 
k ia  litego zbadania  a p a ra tu .

Telegrafuje. Że lot nad 8jameni był niezwykle u Lą- 
żliwy 7. powodu zachmurzeni;; i - ira  zńego gorąca.

_
TŁa THALIA.

LWÓ.W ÓFiĄROW AL Ż E L A Z ^ b K lE M L  ftOM.
1’ca-tr lwowski obchodził on« gdaj utoczy..-te święto. 

Było niem uczczenie pięćdziesięcioleciu pracy sceni
cznej Komana Źelazow-kiego. N’ajwię-k-/.ą część lęgu 
okresu spędzi! wielki a rtj ta we Lwowie, na. scenie 
Skarbków skiej, a jióźnlej w miejskim teatrze, tworząc 
najwsjuniul-ze -woje kreacje, łając się nadto poznać 
i ocenić jako znakomity reiży»er,'a wreszcie dyrektor, 
(l-tatnie lata zabrały nam Żelaz^.w-kiego du Pozna
nia. gdzie z wielkim jaiźytkiem i eihluibą prowadzi kie- 
lowjiietwo dramatu —- ale Lwów o nim nie zapom
niał i korzystając 7. jego gościnę, daf"wy/az serdecz
nym dla niego uczuciom, -klądując mu hołd i i  Jego 
półwiekową dla sceny nuródoiWej pracę.

W przepełiwonym Teatrze Wielkim zapanował na
strój podiiio-ly. ftawauo Słowaikiego ,Maz/«pę". w 
którym rola wojewody daje znakomitemu artfyłcle 0- 
gionuie lM>le pirątlsai*. Publiczność ]>rzyjńtoWaftt -go 0- 
wacyjnie. a po pierwszej i/dslonie W sjmsóL uroczy
ły i po tnio-ty łdijawiono hohl jego praćy.

Do Jubilata przwuówili dyr. <'.zarnowski. p. Ra-ań. 
-ki. p. Frącykow-ki. red. Rolle. zawiadamiając jub i
lata. że obywa.|,eL'l;wo lwowskie, wtłzięeane za tylci- 
letuią Jego pracę na nu-zej -cenie i za Jego przywią
zując do kresowego girtnlu. y/wuwziąć .mu dum, który 
<diy 'ta l  się odtąd Jego stalą .'iedzitia.

Juftilątowi, ktćiry pojzii/jkował za owację w pro- 
-tyeh, tebnącyth 'zezęrośgią uczucia -iuwąeh. w rę
czono oprócz mnó't}wa kwiecia s^ 1  eg /'euąjyeh upo- 
mjnkijw, wśród których zwracąl tpwa^ę srebrny wie
niec laurowy od kolegów i , koItjżąpęk.a’**"B2c.iałii.y. mu 
przez panią Trapszo.

Wiród ksUiek I czą^PKid.
GABRJEL TAiDEllSZ HENNER: „S tara Hydgot.zez

w piajtad". R. P . 1P24. Nakładem i czci on karrti drukar
ni Narodowej w Bydgoszczy, eśtr. 28.

K siąika la „powstała po gawędach wieczornych z 
Poetą o dawnych dziejach Bydgoszczy1' — mówi w 
swej krótkiej przedmowie k-. J .  Klein.

W trzynastu zwartych utworach zamyka poeta 
swą pieśń o „starej Bydgoszczy**. Po pierwszej, wstę
pnej pieśni, Jnw okaeji"  do ..Bydgoskiej Bogarodzi
cy", pociągającej rzewnem uozneUlu prawdziwie re
ligijnego-człowieka, następują kolejno ipotoczy-te rap
sody o postaciach, głębszą jakąś nicią w pomroce 
dziejów związanych z grodem Kaziinierza Wielkiego, 
a więc wieka we opowie'śei o rycerzu 0’araikisie. „czar
nym rabu-iu gościńców z „lutym gościem" w herbie**, 
o polskim „błędnym rycerzu*. W ładysławie Białym, 
o Janie z Brzozogłów, „dziarskim pogromcy Krzyża
ków, władnym bydgoskim staro.świe1' etc.

A rtystycznie wiersze nieniwne. W niektórych, jak 
np. w,- pięknej „Inwokacji**, lub w rapsodzie o  Janie 
z Kościelca, zdobywa .się autor na wcale dużą siłę 
wyrazu. iWiersz okrągły i potoczysty. Arehaizacja, 
której poeta używa do wprowadzenia kolorytu ndle-

Z k^lkutygodniowem opóźnieniem ukazał się nowy 
numer cennego miesięcznika warszawskiego. W dzia
le rozpraw ]». M. N„ d a je  przekład „przedmowy * zna
komitego pisarza angielskiego, G. K. Chestertona do 
.angielskiego przekłaslu „Nie-Bo-kiej Korne.lji* ge- 
njałnego Zygmunta, .prof. Tad. Zieliński drukuje do
kończenie ciekawego studjum o ,F ranciszku Grill- 
irarzeeze**. Alfred I.auterbaeh pomies7.ez3 interesują
cą rozprawę p. t.: „O społecznej funkcji ztuk pia- 
styeznych*'. w której niezwykle szczęśliwie poi.* ąża 
ustatnie, epigońskie szczątki owego ... himeiyeznego' 
zabobonu: „'iztuki dla sztuki'*...

tJlłotly profesor wileńskiego uniwersytetu. Dr Ste
fan Srebny [torusza bardzo ważne „Zagadnienie prze
kładów 7. poezji starożytnej*', które zajmie nief ,̂ ko 
specjalistów, poezem zamieszcza fragment 1. ja 
ków*' Ary-.tofane.sa !w własnym przekład:-.ię wyjęty— 
izdaje się —■ z przygotowywanego tomu tłumaczeń 
z literatury greckiej, k tóry ma się niezadługo ukazać 
nakładem Mortkowie7.a.

Dział bellctrystyezny reprezentuje nowela H. Klei- 
•sta pt.: „Zaręczyny na San Doming w tłumcezeniti 
J .  Mirskiego.

■W „Misceilaneach1' i „Kronice1' Hanna Zahorska
głej epoki, powleczenia swych utworów patyną daw- I pisze „O misterjae-h i inscenizacji**, R. Ingarden oma-
ności, — utrzymana w mierze, — nie raizi.

Wspomnieć wypada natoniec o pięknej szacie ze
wnętrznej, w którą książeczkę G. T. Hennera przy
brała Drukarnia Narodowa w Bydgoszczy, —w. d -  

„PRZEGLĄD WARSZAWSKI” . R. IV. Nr. 30. Ma
rzec 19(24. W arszawa. Instytut W ydawniczy' „Bibljo- 
fe łu  Polska”.

wia prace filozofów lwowskich w .^ s ięd ze  p.imiątko- 
w.ej ku uczczeniu działalności nauczycielskiej na ka
tedrze fiłożófjl w tfn. Lw. Kaz. Twardow-kiegod. 
prof. R. Dyboskl ocenia wspomniany wyżej pi zekłai 
angielski ,^ ie-B osklej”, pióra p. H. K. Kenne-dy i % 
Umińskiej („Polonica u obcych”), Ad. Zagórski cha
rakteryzuje dotyehoaasową działałnołć „B rduty"

(„T ea tr ). 8t. Zahor-ka pi-ze o bje^ąęyclt .jęystąwaeh 
malarskich („SżfitŁi plasiyczne"), p jp l. -trOjń J. śę. 
omawia nowoftei ’ wydawnicze z ^ziędzy^y ^ ( jio g ra j 
tji", F„ WoTOnieeki kreśli ylwetkę nęćd^^no zmar
łego pisarza francuskiego. M. Barres-a.’ Ze-,zyLu do
pełniają notatki p. K. W. Z. „Z C7.a'ppisJJt francu- 
skich**.

Jak  w zeszycie pujuze Inim. tak i w gyn  ,w.yfóli‘Ze- 
sjta literatura pol-ka — zępch.ni^ą.dń fóli jL<y>ejuvj- 
ka. Niema rozpraw z tej luledzm y, iu^ma w tkronice 
tak interesujących zazwyczaj działów : „Powieść" (jPi- 
wiń-ki). p o e z ja "  ,(tKadaezkj;w.«kl. Ó r||rin ), ^Bueb li
teracki w cza-opismach". Na wyrównąnie jycb hra.- 
kt»w i -tale uwzględnianie bięją-cego rtićjiu jiterackie- 
go — czekamy; mamy zaś prawo spodziewać idę tego 
po tak kulturalnym  redaktorze pisma, jakim je ś t bez- 
wątpienia wybitny .historyk s z t ^ i  i astięjyk, ijyr. M. 
Treter. —yr. d ._ i

KS. JOZEF WĄTOREK: „Nątąkl Ma^wf**. Ser ją 
fi. Dtó4. Skład główny w księgarrij Zy girom tą JeŁpiia 
w Tarnowie,' S tr. 54h.

Zbiór kazań w swoim rodząju ,niępo-ąiolpy. Drga 
w nich i nurtom dogłghnym gąhsuje .szs-zęfe, gorące 
uczucie kapłara-patrjo ty , uczucie, |)lją< e od pierw
szych aa raz 'łów  wymow nego k azn o b ie  i, Arębitek* 
lonika kazań nienaganna, fortnn przejrzy ta, niezwy
kle staranna. Język nieskazitelnie czysty, odlany z 
przedniego kruszcu pysznej polszc,zyzny, ^ y ) ^zo 
lu wy. płynący wartkim strumieniem, okrągfy. ^warty.

Strona graficzna, wykonaua w gąklkd»wh- >drufcąx- 
skich Żygm. Jelenia w Tamąwig, m ik oku, 
tycaua 1 ujmująca. —.̂ w,
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z Afryki w Paryżu.
s.ę nie zmieniły od 16 wieku. Można sobio wyobra
zić, jak  taka kawalkada będzie wyglądała na ulicach 
Paryża. Między czterema rasami. albo królami , k tó
rzy towar z v.' 74 księciu następcy trenu, znajduje się 
Hailon. król krainy Godjan. ogiomnie bogaty, k tó ry  
swoją cesarzową odwiedza w  orszaku 36.000 żołnie
rzy. Goście ci, stosownie do wschodnich zwyczajów, 
wiozą ze sobą wspaniałe prezenty. Oprócz przedmio
tów ze srebra, złota, drogich kamieni, i kości słonio
wej, wiozą ze sobą dześć olbrzymich Iw o  w 2 których 
po dwa są przeznaczone dla prezydenta Francji, kró
la Angiji i króla. Włoch. Także m ają ze sobą 12 żetbr, 
najczystszej i najpiękniejszej rasy. Oficjalne przyję
cie ma trw ać piec dni. W pierwszym dniu złoży ksią
żę Taffari palmę, zrobioną całą z kości słoniowej, 
na grobie nieznanego żołnierza, koło Łuku Triumfal
nego. Aibissyńe.zycy brali udział w wojnie, mianowi
cie cześć bataljowh SomaRsów, który odebrał fort 
Douaumont ]x>d Y jrdun. składaki się z ochotników 
abiśsyńskie.li.

Egzotyczni goście
W dniu 16 m aja będą mieszkańcy Paryża świadka

mi przejazdu me^wykłegu i itksnwyłcle wspaniałego 
u i«  oiku. Mianowicie w  dniu tym przyjedzie z Afryki 
następca tronu Abhsynip, książę Tatóari w zastęp
stwie cesarzowej Abissynji, Zaoditou. Książę ten, po- 
dług legendy, jesi .potomkiem króW/wcj Saby i króla 
Salomona. iBiblja mówi. że królowa A bósynji, aibo 
jak się wtedy nazywało Etiopji. Saba, usłyszawszy 
o wielkich bogactw ach i mitdrości króla Salomona, 
pnzyjeclrała <lo Jerozolim y w odwiedziny, skąd wy
wiozła nietylKo wielkie prezenty, ale także -syna, k tó
rego potomkowie panują dotąd w Abissynji. Że po 
królu Salomonie książę Taiffari odziedziczył rozum, 
to najlepszy dowód w  tem, że ma w  swoim orszaku 
czterech mniejszych królów abissyńskich, których za
brał ze sobą z ostrożności, żeby w czasie jego nieo
becności nie 'wywołali buntu, co często tam się zda
rza.

Cały orszak księcia składa się z trzydziestu osób. 
sami 1 udzie rośli i  dorodni, ubrani w kostjum y, które

Co to lest „Ku-Klux-Klan“ ?
„Niewidzialne Mocarstwo". — Fantastyczne enuMematy. — Precz z obcymi.

K raj „yankesów* i „busineshi11, gdzie wszystko jest 
możliwe i nic nic ma nieprawdopodobnego, jest od 
czasu do czasu widownią dziwnego i nierafro witego 
obrazka. Wśród zapadających mrokórw nocy na uli- 
cazh któregoś z miast amerykańskich ukazuje się na
gle płonący krzyż. W ysoko (wzniesiony w górę znak 
ognisty trzym a jeździec na koniu, przybrany od stóp 
do głów w biały habit, na głowie ma biały, spiczasty 
kaptur, przysłaniający całą twarz, w miejscu tylko 
gdzie oczy. ciemnieją dwa duże. okrągłe otwory. Za 
nim ciągną tysiące 'jeźdźców, taksam o przybranych. 
l fantastycznym i emblematami na piersiach.

To Ku-Klux-Klan. Tajemnicza organizacja, złożona 
z ludzi, nie /mających lęku, ni litości. Zdążyła już za
puścić korzenie we wszystkich urzędach i ciałach 
prawodawczych i stanowi dziś niebezpieczny rząd w 
rządzie.

,:Kn-Klux-iKlan" działa tajnie i jawnie, na wzór 
średniowiecznych sądów tajnych wydaie wyroki, od 
k tórych uchylić się jest rzeczą niebezpieczną, gdyż 
organizacja potrafi zawsze w najbardziej bezwzględ
ny sposób wyegzekwować swój wyrok, nie cofając 
się nawet przed kulą, sztyletem  tub trucizną.

■Początki „Ku-Klux-Klanui; sięgają jeszcze I860 r., 
k iedyto w Stanach Zjednoczonych po wojnie secesyj
nej zapanowała anarchja i hezrząd. a życie ludzi bia
łych spoczywało w rękach rozbestwionych tłumów 
czarnych niewolników. Natenczas grupa ludzi odważ
nych .i stanowczych postaw iła sobie za zadanie u trzy
manie za wszelką cenę supremacji rasy białej w A- 
meryce. Ogniem, biczem i żelazem zdobywali sobie 
posłuch, a tajemniczość ich 5 fantastyczne -troje wy
soce działały na wyobraźnię. Po kilku latach .sinienia 
i po uregulowaniu stosunków do stanu normalnego 
organizacja upadła i strać Ra znaczenie. |

Dzisiejszy .Jxu-KluxsKlan" jest wytworem powo
jennym. opartym tradycją  na organizacji z 1866 roku. 
Gole jego to do skrajności doprowadzona ekskłuzytw- 
ność rasy, narodowości, icttgji i poglądów. Nosi na
zwę ..Niewidzialnego Mocarstwa11, a ceremonjał w y
stąpień oraz rytuał w< wnętrzny wzorowany jest na 
przedwojennej orgajiizacji i jak w tam tej obliczona 
na jak najsilniejszy efekt. Naczelnik nosi nazwę „Wie! 
ki Im perator1', a członkowie ..rządu1' również fanta
styczne ty tu ły : „Wielki Smok". ..Wielki Cyklop1*, 
..Wielki Mag". ..Wielki Turek" Wielki Strażnik11 
i t. d.

Czołowe ich hasła, nadające wyraz ich ideologji, 
to: bezwzgtiędna supremacja białych i uszanowanie 
dla kobiety, walka z prostytucją, wszystko dla k ra
jowców, wykluczenie i wygnanie wszystkiego, co ob- 
ee. Czyni sio zatem .Jću-'KluxsK1ari" c o tzo ro n  oby
czajów, a zarazem tępi wszystkie źyw iołj obce w  
kraju, jak żydów, murzynów i cudzoziemców.

Znaczenie tej organizacji w po. zczególnych S ta
nach jest nierówne. Bardziej kulturalne S tany  za
chodnie i północne uważają te całą organizację z» 
szopkę żakowską, jednak w takich stanach, jak Te- 
xus. Massaahiisets i Georgja ..Ku-Klux-Klań' wystę
puje jako groźny żywioł, mogący rozpęta^- nieoMł- 
czalną wojnę domowa.

O owej tajemniczej organizacji pisaliśmy już kil
kakrotnie. a zwsuacamy na nią uwagę naszych Czy
telników dlatego, te  ..K uK hix-K lan" apeejałnve wro
go odnosi się do pnuaby wających w Ameryce R u s 
ków. Głosząc ha-!., suja-emoeji Stanów Zjednoczo
nych organizacja ta  tępw usiłuje katoiicyzpi a  Po
laków, jako obcokrajowraw i katolików - > i  n —1
specjalnie.

KO RESPO NDENCJE.
FRZLMYŚiL.

OSOBISTE. S tarosta pczemyska p. Bocheński, roz
począł urlop wypoczynkowy. JOik mię informują, po
dobno wniósł on równoezeJnie prośbę o 'S-pernjonowa
nie. Jaku  następcę wymieniają obecnego starostę w 
Jaworowie i ref Wojew. iw o a ., radcę aiasakowskie- 
go, (byłego referenta spraw  aprowizacyjnych w  cza
sie 'wojny. Czasowo obowiązki zastępcy starosty pełni 
starosta p. Wehrstein.

PLANTACJE MIEJSusJE, n a  górze .zamkowej, je
dne z najwy/aniaCzych w 'Polsce, od czasu wojny 
robią 'wrażenie, jakby się n ik t o  nie nie troszczył.
I  człowiek, który wie, 00 to  drzewo, z żalem patrzy, 
jak park ten z roku n a  rok  biednieje — kurczy się, 
przerzedza — niszczony przez podmiejskich w anda
lów, któnzy w ycinają (poszczególne drzewa na opał, 
dewastowany przez „publiczność11, menażery jnie pod
nieconą słońcem i .zielenią — poźbawiony wreszcie 
umiejętnej opieki urzędowych swoich opiekunów. 
Bo na  należyty nadzór muszą i pow inny się znaleźć 
fundusze — a funduszów tych znowu nie należy czer
pać :ze sprzedaży ścinanych haniebnie... topoli nadw i
ślańskich. Podobnym  projektom  ^kądkolwiekby one 
poonodziły winien zarząd płantacyj stanowczo się 
-oprzeć — chyba że główną jego i jedyną troską jest 
hodowla i sprzedaż rozsady kapusty  i buraków  — 
i starania .. o plac tenniaowy. — K iedy piozę już 
o plantacjach nie mogę milczeniem '.pominąć drzew 
przy chodnikach w  mieście. — Piasek, szuter, kamie
nie i gruz zbite jakby w cementowaną bryłę stano
wią podkładkę .pod tc drzewa, a  przecież niewiele 
wymagałoby to kosztow i .zachodu, by  wokół tych 
biednych drzew lekko wklęsłe w ykapać okolą, by 
woda do ich korzeni dostać się mogła, b y  nie kona
ły  one z roku n a  rok po kilka — kilkanaście, któ
re «ię następnie wycina, a nowych nie zasadza. — 

Tych JaDKa uwag- podaję pod rozwagę tym, do któ- 
Tych to należy, prosząc równocześnie To w. upiększe
n ia  m iasta i panów radnych, by sprawą tą się zain
teresowali.

O PEW N EJ FUZJI I CO Z TEGO WYNIKŁO.
Przed niedawnym czasem nastąpiła  fuzja ,P lorjan- 

ki" i warszawskiej Polskiej D yrekcji ubezpieczeń 
-wzajemnych. Fuzja ta  dzięki nieumiejętnemu posta
wieniu spraw y przez krakowski zarząd główmy „Fło- 
rjaaiki' spraw iła to, że np. w Przemyślu na bruku zo
stało laika sił, które po kilka la t (naw et 811 pracowa
ły  w ,vFlorjan.ee". — 'Możeby o r.em dylemacie k toś 
zechciał posizperać w sjwojem sumieniu i 'krzywdę na
prawił.

ŁAŹNIA WOJSKOWA. J a k  się dowiaduję, w oj
skowość ma zamiar przystąpić do budowy łaźni dla 
garnizonu przemyskiego. W tym celu ma się odbyć 
komisyjne badanie terenu przy udziale władz cywil
nych. Pirojektoiwi tem u należy przyklasnąć i życzyć 
jak  najrychlejszej realizacji. Budowa ta  niemało hy 
.się przyczyniła do ulżenia nędzy bezrobocia.

KULTURA .1 1S1ZTUKA. Pr obie m aty czn ość w ar
tość teatralnych błahostek, zains* oni zo wa nych nam  
o sta tn io  przez wędrujące muzy powetowały nam  dwie 
(znamienite prelekcje: Boy'a-2k“leńskiego na tem at: 
jak  .zostałem literatem  i 'W. Sieroszewskiego: Dusza 
wschodu i zachodu. 'Wieczór spędzony z Boy‘em za
liczam do najmilszych — bo zaiste trudno jest oprzeć 
się tej prostocie i bezceremonialnośoi tak jednak w y

kw intnej, jaką  Boy przykuw a do siebie słuchacza czy 
czytelnika. I mimo, że w tej wyszywance było wielo 
motywów znanych nam  już a  przez B o y a  samego 
w  różnych okolicznościach sprezentowanych — to 
przecież główny ornament — pochwała kultury fran
cuskiej, w wieniec prawdziwej liryki spowita była 
d la  słuchaczy darem  bardzo cennym. To też nie dziw, 
że dziękowano mu iza przyjazd serdecznie a szczerze.

P relekcja Sieroszewskiego w< kalejdoiskopuwem uję
ciu  wschodu przez Indje, Tybet., Chiny, Japonję, 
Egipt. Grecję — uwypukliła kontrast Ameryki, a  na 
tem tle rolę Polski. Prelekcję tę ilustrow ał autor „Że
laznego wilka11 kilkudziesięcioma przeźroczami, (az).

W DNIU 4 MAJA kB . opuścił nosze miasto p. dr. 
Władysław Tarnaw ki, przenosząc się na stałe do 
Lwowa.

Pan iPrezydent Rzeczypo>politej mianował dra Tar
nawskiego profesorem nadzwyczajnym historji lite
ra tu ry  angielskiej na  W ydziale filozoficznym Uniwer
sy te tu  Ja n a  Kazimierza.

Rzeczy ciekawe
RZEKOMY CUD W LIZZA NO.

iZ Rzymu donoszą, że od pewnego c.zasu ściągały 
tłumy pobożnych pątników  do miejscowości Lizaano, 
gdzie m iały ukazać się krople świeżej krw i na rę
kach  figury, przedstawiającej §w. Józefa.

'Zaintrygowana tym  „cudem" w ładza miejscowa 
wszczęła dochodzenia, z których pokazało się, że je
go sprawcą jest pewien pomysłowy oberżysta,, wła
ściciel owej figury, na jej rękach malował krew czer
woną farbą, a od pątników zbierał ofiary w gotówce 
i naturaljach. a także sprzedawał im .posiłek w  swej 
oberży.

Pomimo widocznego oszustwa karabinierzy (żan
darmi) nie odważyli się naraizie aresztować oberży
sty, ponieważ sfanatyzowana ludność miejscowa i li
czni pątnicy stanęli w jego obronie.

Spraw ą tą  zajęły się obecnie władze wyższe.
PRÓBA OGNIOWA.

Sprawozdania Muzeum historji naturalnej w No
wym Jorku przynoszą w ostatnim  zeszycie, między 
Lnnemi. ciekaw*1 sprawozdani' o próbie ogrtłowej, 
zwanej „unntti11, dokonywanej na wyspie Haiti przez 
kapłanów pogańskich mui zynów. wyznają evch tam 
tylko powierzchownie religję katolicką.

Próby tej dokonuje kapłan w celu zaja-wnienia lu
dności miejscowej żniw obfitych. Polega zaś ona na 
przejściu kilkakrotnem  boseml nogami po warstwie 
rozżarzonych kamieni, ułożonych w  rowku, mającym 
dwie stopy głębokości, a  kilka dhigości. Na kamie- 
niat h układa sję suche drzewo i pali je w ciągu czte
rech godzin, tak, że kamienie rozżarzają «ię do czer
woności. Następnie usuwa się z nich węgle.

W tedy kapłan nuri półgłosem czarodziejską for
mułę, m ającą chronić go od poparzenia i wstępuje 
bosemi nogami na kamienie, uderzając je gałęeią.

świeżo odłamaną z kwitnącego drzewa, a trzym aną 
w ręku.

Ponieważ z podobnej próby, na pierwszy rzut ok i 
bardzo ryzykownej. kapłan a y  chodzi zawsze cało, 
przeto ciekawi Amerykanie postanowili zbadać, cze
mu to należy przypisać. I cóż się pokazało?... O to, 
owe kamienic są odłamkami bazaltu, będącego, jak  
wiadomo, bardzo złym przewodnikiem ciepła, tak, i i  
ten sam kamień na jednym końcu może być rozpalo
ny do czerwoności, a na ilmgim zaledwie letni.

Kapłan więc. który sam kamienie w rowku układa  
i posiada pewne doświadczenie, może bez wielkiego, 
ryzyka pnzejść po nich. o tem atoli jego „wierni11 
nie wiedzą!

CHORY.
— Państwo w domu?
— dws&em. >xrot-7.ę pana. ale obede leżą d iorzy.
— A coi się stało? Gzy jaka epudemja ?
— Nie, tylko we-zoo-aj panu udało się nareszcie za

płacić osobiście podatek dochodowy, a  psuć ufitacaJa 
edenom.

R A  gumowe w bardzo wiel-
kim wyborze nadeszły

A . BROSSf Kraków, ul. Forjaftska L. 44.
Narożnik obok Bramy Florjaftskiej
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Dzisiejsza uroczystość na Rynku krakow
Przebieg dzisieij&zjąj uroczystości. na Rynku krakow

skim ł>ędzae miał charakter bardzo podniosły. Podajemy 
poniżej cereanomjał. jaki się dtzóś odbędzie na Rynku. 
CEREMONIAŁ POŚWIĘCENIA I WRĘCZENIA SZTAN- 

.  DARU 20 P. P. Z. K.
Chorągiew znajduje się w kwaterze dowództwa pułku, 

już przedtem pr-zytmooowam prowizorycizinie do drzewca 
a (zwinięta na nom.

|Wymnaosomia przez dowódcę pułku jedna kooppamija uda 
je się z podoficerem eihorągiwiiaaynn d.o kwatery dowódz
twa pułku i odbiera tam L-hiOfrągitw w zupełnej ciszy i 
bez żadnych honorów. Naistęprrie maszeruje, kompóraja, z 
chorągwią pmzed frontem uiatawiionego pułk,u, zachodzi 
przed ołtarz połowy i staje frontem d-o niego. Dowódca 
Ikonnpapji z prawej, jeden oficeiT niższy z lewej strony 
chorążego, od.nio.-'zą ehorągiiew do ołtairiza potowego i kła
dą ją na przygotowanym stole przed ołtarzem po stronie 
Ewamgelji. Oliorąży staje przwi ołtarzem, oficerowie, wra
cają do ko-jnpamjt, dow. odprowadza ją na przeznaczwne 
miejsce w szereg pułku.

Ody kompairrja. maszeruje z chorągwią przed frontem 
pułku, padła komenda „bac.zmiość!"

Wiszyscy oficerowie ustawiają się przed ołtarzem w 
półkołu według stopni i starszeństwa od prawego skrzy
dła.

iPirzy ołtarzu potowym zostaje odprawiona meoa św., 
poczcm nastąpi akt. pośwręceiniia, którego dokoauuje od
prawiający mszę św. biskup potowy.

Z roizpioiczęciiean ceremonji poświęcenia chorąży Idęna. 
Oficerowie pułku zgroanad.zeiwi, przed ołtarzem dobywają 
szoibeł, biorą na ramie broń, ślubując tyim znakiem goto
wość obrony chorągwi.

Pb ceiremiomjL poświęcenia oficerowie chowają szable 
do pochew a chorąży hie.rze chorągiew i udaje się z księ
dzem i z oficeraoni do uistawioinegoi przed frontem pułku 
stołu, na którym letży taca z młotkiem i gwoździami.

Chorąży* składa chorągiew na. stół i staje- tuż przed 
nim. Z-i oficerami w drugim rzędzie stoją z każdej kom- 
panji i w porządku tychże: sierżant, plutonowy, kapral 
i  sizeregorwiete.

Adjiuitant pułku po.laje celebrantowi, tacę z młotkiem i 
gwoździami.

Celebrant wbija pierwsze trzy gwoźdizde, na ..Chwałę 
Boga w Trójcy św. Jedynego". Następnie wbija Pan Pre

zydent Rzeczypospolitej gwóźdź, poczean dowódca pułku, 
wbija jeden gwóźdź w* iameniu pułku. Po dowódcy pnłku 
wbjjają gwotótóe obecni na uroczystości wy-żai przełoże
ni i zaprószeni dostojnicy wojskowi i cywilni -w porząd
ku stopni i starszeństwa, ustaikmym na posiedzeniu ko
mitetu sztandarowego.

Podczas wbijania gwoździ orkiestra 30 p. p. gra pieśni 
pakrjot.yicane.

Po tej ceremwmji Prezes komitetu sztandarowego p. W o 
d™now,śki Waneetty wręcza chorągiew Panu Prezyden 
łowi RłcozypospoUtcj.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej wręcza ją bezpośre 
dnio praed ktogusławieństwem dowódcy pułku, który ją 
ujmuje w prawą iękę i klęka. Po Wngosławiie-ńsbwie po
wstaje dowódca pułku i. oddaje chorągiew chorążemu. 
Oficerowie i .-.zenegowi wracają do swoich oddziałów.

Chorąży staje z ohoa-ągiwią pmzed frontecm pułku, 20 
kroków przed- środkowym bataJjomem. Poczerni ks. biak-up 
Gall wygłosi kazanie.

Po kia,zamki zdejmują wszyscy do pułku należącv ofi
cerowie i-_ szeregowi,. nakrycie głowy, przekładając 'je do 
lewej ręki i podmotszą trzy paloe, obnażonej z rękawiczki 
prawej ręki. w góię. Podoficer chorągwiami* przekłada 
chorągiew do lewej ręki. Celebrant odczytuje głośno, ro
tę przysięgi, której słowa wszyscy głośno powtanzają.

Po złożeniu przysięgi dowódca i jeden oficer kompamji 
chorągfwiLamej udają snę z dobytymi szablami do podofice
ra clrorągwiameigoi i ustawiają się t  obu jego stron. Na 
komendę dowódcy pułku „baczność"! ,*na ramię broń!" 
odprowadzają chorągiew do kompamji.

Następnie prezentują wszystkie oidcziały na, komendę 
dowódcy parady broń. Na tern kończy sie uroczystość.

UROCZYSTOŚĆ PUŁKOWA.
O godiz. 13 odbędzie, się w koszarach 20 pp. uroczy

stość pułkowa. Po uroczystości w 20 pp. wraca p. Pre
zydent do województwa. 0  godz. 32 odbędzie się w Sta
rym Teatrze raut.

|W razie niepogody odbędzie się uroczystość zamiast 
na Rynku w kościele św. Piotra i Pawła. Program uro
czystości tein sam z tą różmdeą jedynie, że odpada salwa 
artylerji. Sygnały wszystkie gra trębacz 5 p. a. c- usta
wiony przy wejściu do kościoła. Defilada kompamji ho
norowej i 20 pp. według tego- samego porządku. jak w  
razie pogody.

sza rozprawa t
0 strzelanie do szwadronu ś. p. rotm. Bochenka.

Kraków, 18 maja.
•W kraik, sądzie okręg, kartiynt rozpoczęła się 

wczoraj pierwsza rozprawa cywilna odnosząca się 
bezpośrednio do krwawych zajść listopadowych 
w Krakowie. Na lawie oskarżonych zasiadł Stani
sław Lewicki, kelner, obwiniony o zbrodnię usiło- 
iwanego morderstwa.

Wedle ak tu  os,karlenia miał on krytycznego dnia 
w czasie przejazdu szwadronu 8 p. uł. z rotm. śp. Bo
chenkiem na czele przez ul. Rajską strzelać z okna 
II. piętra domu pod 1. 4 na przejeżdżających ułanów, 
którzy zdążali na ul. G arbarską i Dunajewskiego ce
lem uśmierzenia rozbestwionego tłumu.

Oskarżony nie poczuwa się do w iny i twierdzi, że 
dnia 6 listopada ttb. r. przed południem przebywał 
poza domem, a wróci-l dopiero około godz. 1-szej, 
kiedy już było po rozruchach.

Następnie przesłuchano świadków .por. Talagę, por. 
Pieklę, sierż. Gwiżdżą, Engebnamna i innych, którzy 
z koszar iprzy ul. Rajskiej widzieli jakiegoś mężczy
znę stojącego w oknie domu pod 1. 4 z rewolwerem 
w ręku w  czasie przejazdu szwadronu ułanów. Męż

czyzna ów*, którego kilku ze świadków rotspoonaje 
w oskarżonym Lewickim, miał strzelać do  ułanów. 
Inni świadkowie, a  w szczególności sąsiadka oskar
żonego, Bazy-ydesowa, oraz gospodyni Szczuirkowaka 
zeznają .--tanowczo, że Lewickiego iw krytycznym  
momencie w domu nie było. Dalszy świadek Murzy
nów-ki. dyr. restauracji ..Polleta." zeznał, że widział 
Lewickiego dnia 6 listopada ub. r. przed południem 
w jednej z bram przy ul. Szewskiej, gdzie widziało 
go też kilku innych świadków.

Trybunał na wniosek obrońcy i za zgodą .proku
ratora uchwalił zawezicać jako świadków* oficerów 
i podoficerów* szwadronu śp. rotm. Bochenka na oko
liczność, że strzały padły na  nich dopiero na ul. K ar
melickiej ód strony rowoltantów. grupujących się ko
ło kaw iarni ..E -p lan ad y . 'Sąd postanowi] nadto zba
dać, dlaczego przeciw* obwinionemu wdrożono do
chodzenia dopiero w trzy tygodnie po zajściach, po
czym rozprawę odroczono. Przewodniczy trybunało
wi s. s. o. Frąckiewicz, wołowali s. s. o. Drożdziloow- 
s-ki i s. s. o. Feli, oskarżał prok. dr. Schwarz, bronił 
adw*. dr. Woźniakowski.

GWAŁTU CO SIĘ DZIEJE!
W mgnieniu oka będziesz trup!

Trudno pojąć ao to będzie,
Waamy tylko, iż jest źle, —
Gdzie dziś spojrzysz: tu, tom — wszędzie —
Od hairdytów roi się!
Zechciej wybrać się gdzieś z miafet-a.
Za szosotwej wiorsty słup, —
Wnet obłupią cię i basta, —
W mgnieniu oika będziesz trap!
Nic dziwnego- więc, że trema 
W głąb twej duszy wbija ćwiek.

' 'Beapdiectzeńettwa dzisiaj nliema
W wolnym kra.u , wolny oztok!... S. 2.

K R O N IK A .
REPERTUAR TEATRU WIEJSKIEGO

Niedziela pppol.: „Kościuszko pod Racławicami" —
wieczorem: .Taimi X.u

REPERTUA1 OPERETKI
iNiedziela popo,!.: .„Madame Pompadouir" — wneczarem: 

.Józidzi”.
REPERTUAR TEATRU BAGATELA.

Niedziela popoł.: wto!dalja“ — wieczorem: „Gdy ko
bieta zapragnie11.

REPERTUAR KTN KRAKOWSKICH.
Promień: ,, Agon ja orłów“.
Reduta: „Ogniste anamię“, dramat ameryikańsiki. 
S^tiika. „Diieoko cyrku", Jaalde Coogam.
Uciecha: Od pouiedtzriałku: „Trzej muszkieterowie"; V 

f V serja razem (przedostaitmia).
Waiula: „Przeznaczenie", draimait.
Warszawa: „Helena ł upadek Troji", sea-ja U.
Zachęta: „Żółty dyplomata".

— •» ----
ECHA RABUNKÓW l KRADZIEŻY W ALW ERNJI.

W czoraj przed sądem przysięgłych w* Krakowie 
toczyła się rozpraw a przeciw Stan. Grucy, la t 28, 
oskarżonemu o to. że w* listopadzie 1918 w Alwernjl 
i w okolicznych wsiach w towarzystwie wspólników* 
dokonał dwu raibunkćw i kilku kradzieży. Na wczo
rajszej rozprawie -przesłuchano oskarżonego, który 
do w*iny się nie przyznał. Część świadków .została 
już przesłuchana, resztę wezwano na  poniedziałek. 
Dotychczasowe zeznania świadków nie obciążają 
Grucy.

ULEWNE DESZCZE MAiW>WE. Po- kilkudniowym upa 
sfjęgaijąc.ym 30 stupni. Cełsłueau spadł w nocy z piąt-ku 

na sobotę ulewny detszcz, pnzwzem temperarura znacz
nie się obnfżjia. Dojmujący chłód i deszcz .imia wezoraj- 
eeego zftiusał mieszikańców' Krakowa. do. przywtlz.iairwa z 
powrotem raglamów i płaszczy a płeć piękna powróciła 
natwet do. .jkoitów*1*. by uchronić dekolty ?.we ód za.zię- 
Menfca. W gndzńnaich popo-ludniioiwych deszcz ustał, słoń
ce zaś wygłądnąwszy z posizairpaln>i'h chmur, ogrzało- pro 
mSemfiiairni, sw\imii oc.iiębfione noiwłetiree-.

Wskutek ulewnego deszeziu Wisła pod Krakowem oną- 
enęła wczoraj stan 123 cm ponad normalny. Z dopływów 
Wisły wezbrały sfiimf.e w okolicy 0,jcow*a rzeczki B-iału- 
cha i Dłubraa. oraz w odcinku Wieprz-Rad.ziiecboiwy koło- 
Żywca, Soła, która wystąpiła tam z brzegów, wyrządza
jąc znaczne szkotly. W Zielonkach pod Krakowem ober
wanie chmura* spoiwndoiwało. liczne szkody.

PRZYGOTOWANIA DO „WIANKÓW". Jaik się dowi.a- 
dnjefny, oddział wfnśiamsiki ,ysoikoła“ czyni- już pnzy<roto- 
iwan ta, do unządzenia uiroczystiości Wiankóiw" na Wiśle. 
Tegoroczne wianki będą miały bardzo- u-rozmaiLcony pro
gram i po raz piciriwsz-y zaprodukoiwainei zostatią na nich 
Ognie sztuczne noiwego rodzaju.

PIERWSZA OFIARA KĄPIELI W WIŚLE. W dniu 
wiMWirayr/.ym utonął w Wiśle StaoŁsław Mtecdk, pra.kty- 
keun* c-ukieraficzy, la.t .19. Mieciik wraz ze swymi, kołegat- 
mii kąpał się na- praiwym lwzegiu Wisły obok pałacu La- 
BOckich. Zwłok Miiecilka dotąd nie w\ łoiwłonio.

OTWARCIE PARKU GIER I ZABAW DRA JOKDA- 
NĄ. Od poniedziałku 19 bm. rozpoczną się bezpłatne gry 
i  zabawy dla młodzieży płci obojga. Wpisy przyjmuje 
kwncelarja w Panku od g»xliz. 16 do- 18.

WZMOŻONY RUCH WYCIECZKOWY W KRAKO
WIE. W ostatnich dniach dał się zauważyć w Krakowie 
Wtamożr-ny rn-eh wynciieczlkowy*. łliędzy innemi przybyły 
do naszego miasta wjTcrecziki modzieży szkolnej z War- 
eeaiwy i Łodzi oraz z Górnego śląską Przyjęciem wycie
czek zajmuje się specjalny komitet.

AWANTURY NOCNE. ‘ Właściciel_ reiaJinośc-i przy ul. 
Radziwiłlcwskśej 1. 9 urządza nocami, bo do godziny _ 3 
rano zabawy z muzyką i śpiewami zupełnie bezkarne, 
ndiepokoijąc sąsiadów, pragnącj*ch w necy po> całodzien
nej pracy pokrzepić siwe siły snem. Możeby wład/za ma
gistracka. względnie policyjna wikroczyła w tą sprąwę i 
F  położyła kres tej samowoli.

ŚMIERTELNY WYPADEK NA DWORCU KOLEJO
WYM W KRAKOWIE. Wczoraj wieczorem zaszedł na 
tut dworcu kolejowym wypadek, ofiarą którego padło, 
tycie łudtzkie. Oto st, konduktor kół. Franciszek Gelior, 
lat 50 liczący ze Szczakowej, został jwtrącony przez po
ciąg tak nieszczęśliiwiei, że wpadł pod -koła pociągu. Za
wetowane pogotowie ratiunkow*e zastało- już tylko martwe 
zwłoki GeiUara. Dochodzenia w tej spratwie wyjaśnią isto
tn a  przyczynę tego strasznego- wypadikju.

OBŁAWY NA PODEJRZANYCH OSOBNIKÓW W 
KRAKOWIE. Przez ubiegłe dwie doby policja krakow
ska. wraz z żandarmerją wojskową przeprowadaaała w 
całem mieście- oraz w przyległych gminach dokładne Te- 
wizjje i obławy w poszukiwaniu za. podejrzanymi osobni
kami}. Doprowadzono do aresztów policyjnych kilkana
ście osób. z któremi spisano protokoły.

Również na dworcach kolejowych w Krakowie prowa
dzona jest ścisła kont.rola podróżnych. Jak słychać kon- 
troła i rewizje wydały obfity plon. Szczegóły ttrzyma-ne 
eą rsa razie w tajemnicy.

iWYP-ADEK PRZY PRACY. Dziś ramo w kaimaemboło- 
mach miejskich przywalił wóz naładowany kamieniami 
woźnicę Mazanka Woijcdecha, który doznał wisikuiteik tego 
sikompłikioiwanegio' złamania lewej nogi. Zawezwane po- 
gotowiie l-a-tuinkiowe przewiozta ofiairę nies'zczęśLiwego wy 
parlku do- szpitala.

KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (Rynek 
gł. A-iB 39): Niedziela 18 hm. (p. godz. 12 w poi.): Pora
nek hiiŁinocu w poezji (at.r. Bagateli M. Modzelewska, J. 
Horecika i Tad. Frenkiel): Pomredziiałek 19 hm. ks. prof. 
Fet. Hortyńskl: To-masz z Akwin/u i Kaait; Wtorek 20 
bm. prof. Uniiiw, d.r Ka.zimi.einz Rouppert: Rozrótl Ł plc.ć 
.u roślin (z obraza,m-i świietilnjTmi.); Śroida 21 bm. pnof. Un:w 
dr Wt. Seniikowicz: Jak powstało nasze pisano?- Sobota 
24 hm. prof. Uniiiw. dr Tad-. Kowalski: Turcja współcze
sna. — Początek o gpdz. 7 wj.ec-zóir.

KONKURS T. N. S. W. Zarząd Okręgiu lwowskiego 
TINSW., ja.k.o- zawiadowca Fundacji im. A. Miokiowlc-zo, 
nozpiisa-ł kpnkuns na sfypemdja dla wdów i sierót po- nau- 
czjieiełaich szkół średnich z tejże fundacji,. Podania, za
wierające- ptwnierdmony pnzez władze- stan materjąlny u- 
bdegających się oraz doiwódi, że mąż (vzględniie ojciec był 
Członkiem TN8W., prześlą Zarządy Kół do- dnia 20-go 
•czerwca pod1 adresem Zlarządiu Okręgowego- we Lwowrei, 
ul. Czarniecikiego 12. 0  ile petenci mieszkają poza obrę
bem Koła, prześlą podania za pośrednictwem tego. Koła, 
do kółmego mąż względnie ojciec oistatnio przed śmiercią 
należał. Podania nieumiołytwewane lub spóźmd/ome nie bę
dą uwzględnione.

I WALNE ZGROMADZENIE Tow. Kolonji Wakacyj
nych dla uczenie Państw. Seminarjum żeńskiego w Kra
kowie odibędaio się w poniedziałek 19 maja hr. o, goidz. 
5-tej popołudniu w sali tywinkówej w gmachu szkolnym 
przy uh Podwale 1. 6. —■ Wpisy na cz&tnków przyjmuje 
codsiennifi Dyrekcja zakładu a przy wejściu na Walne

-Zga-omadzenie Komitet organizacyjny. — Komitet. Orgai.i 
mycjny i Dyrekcja zakładu zaprasza wszystkich przy
jaciół młodzeży do wpsania fdę w powzte członków i do 
udziału w Walnem Zgromadzeniu.

WYSTAWA ROLNICZO-PRZEMYSŁOWA W RBWLU. 
Dba hand-lowta i prizeimj*słowa w Krakowie komunikuje, 
iż w czasie od 12 do. 16 września br. odbędzie aię w 
Reiwlu wystawa rcdnicco-przemysłoiwa obejmująca: rolni
ctwo-, ogrodnictwo: pszczełanshwo: hodowla bydła, rybo- 
łiotówo, maszjmy i- narzędzia, przemysł rołnicŁy, leśni
ctwo L przemysł leśny, przemysł budowlany itd. — Zgło
szenia przyjmowane będą do 20 sierpnia 1924. — Biuro 
iwyistaiwowe w Rewlu: Nunne-łSnaw* 20 (Siisłem Str.).

REDUTA. .jOgpńste znamię", dramat w 6 aktach. -  
Treść dramatu stanowią dzieje cowboy hu, który stał się 
opiekunem małej sierotki. Louis Benmisom gra dohrae i 
zajmująco. Reżyserja niebanalna, Zi.ljęcia dobrze, wyświe
tlone. Całość pi .prawna. JAM.

SZTUKA. „Dziecko cvT(ku“, dramat w 6 aktach. Film 
wytwórni amerykańskiej First National, którego, scena.- 
rjusz napisan** dla Jackie Coogan,‘a, jest dosikonałym. 
Wszystkie szczegóły wyśmienicie opracowane (kot zjada 
jący rybkę, scena ze strasznym lwem itd.). Pomgmjąc grę 
małego Jacka, o której już nic nowego powiedzieć się 
nie da, z uznaniem trzeba, podnieść takie momenty Jak 
jazda Jacka na koniu w cyrku (wspaniałe zdjęcie, jak 
operator jadąc na konto daje możność odczuć widzi wj 
zawrotny wiiir pędu), przenyszne zdnecie pędząc och bud 
cyrkowych w* czasie burzy i uleiwy rozczulający moment 
pjly malutki Jackie ratuje .córeczkę" swej małej przy
jaciółki Rofcetty, daiej iegp borykanie BŚę z kakiżame wo
dy podczas uleiwv i w. in. Ilustracja muzyczna jak zaw
sze doskonała. fihnoMŻ można wróżyć powodzenie 
sowo. JAM.
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Hołd nauczycielstwu krakowskiemu
za jego troskliwość o zdrowie młodzieży.

Dlaczego perwtonkju, al tada. ofiary na halon je wakacyjne w Pom nbie?
J a k  gdyby w przeoauoiai tych eiężjkŁch warunków, 

wśród których kw iat Narodu, jnaetigencja walczyć 
będzie w pom.oce powojennego zwyrodnienia mo
ralnego
o  byt tego skarbu narodowego, jaką w odrodzonej 

Polsce jewt zduowa moralnie i fizycznie młodzież
— .powłaiiK, w Kralkawie do żyoiia ważną instytucję 
Spałemmą.

■Szlachotme jedmosiuki z pośród krak. nauczyciela wa 
azkót w edm ch rozumiejąc społecznic- zmaczanie, craw 

i uznając putrzebę, powołały do życia kolon je 
w akacyjne dla młodzieży szkół średnich, a insty tucja 
to, choć młoda, rozwthirła się tak  potężnie, iż już sam 
tan  faikl dowodzi niezbicie, jak  ważną potrzebą byto 
utworzenie kolonji.

W pływ  szkodliwszych abaaniie niż dawmiey warun
ków  bytu, działających przez 10 miesięcy na  ustrój 
chłopca, uazęszoaającego do szkoły, musi sdę odbić 
niekorzystnie na jego zdrow iu. Nadwątleniu lub sclu - 
*Tieuiu ulledz mogą różne nairządy, ważne dLa czynno
ści życiowych ustroju. Najczęściej wywtępiąje .liedo- 
krewność. Chłopcy tacy przedstaw iają się jafco oso
bniki o bladej skórze, bladych błonach śluzowych, 
asdbniki mające ustaw ienie uczucie znużenia mięśnio 
rwogo, senności, apatji, niechęci do wszelkiej umysło
wej i fizycznej pracy. Praca ta  wyczerpuje ich w wy
sokim  stopniu i zamiast wewnętrznego zadowoleniu, 
•daje im uozucde wyczerpania i niechęci

Często tak ie  spotyka sdę u tych chłopców- zmiany 
iw płucach w postaei nieżytów oskrzelowych, lub za
gęszczeń szczjtow ych płuc, zmiany bardzo poważne, 
które  zaniedbane, w ciężką, nieuleczalną chorobę roz
w inąć się mogą. żołądek i kiszki są także często de- 
dzibą zmian, spow-odawanych ndeodpowiedniem, szko 
dłłweui dla zdrowia a często i niedostatecznem poży
wieniem.

Nie szkoła i praca, lecz warunk' życiowe ucznia 
p a  uli szkołą są powodem upośledzenia zdrowia, 

bym proletarjusza rmejokiego, inteligenta, 
źle mieszka.

Pokój, w którym  taki chłopiec mieszka z liczną ro- 
dzdtną jest czasem śmie-rande m ałym . ubikacje takie 
nie zaw ierają czasami naiwet tyle sześciennych me
trów  powietrza* ile nowożytnie hygjena przeznacza 
d la  jednego człowieka, a  w mdo-zkanm tokiem mie
śc i się nieraz kilka osób! N a domiar złego, przez 
o tw arte  okno jego mieszkania, wpada mu zamiast 
słońca i powietrza,, mrok podwórzowy i wyzdewy ze 
zlewów i miejsc ustępowych.

■Braid co do odżywiania są jeszcze groźniejsze. Nie

brak  pomiędzy młodzieżą szkolną uakioh. którzy kil
k a  razy w miifećącu znajdują się w takich Okoliczno;, 
ścdaoh, że jedynem ich pożywieniom są bulki — i to 
w  niezbyt obfitej ilości! Dmie, w których fundusze 
pozwalają na zakupno szkiank mleka, herbaty lub 
zieuuidoków, należą do lepszych. Jeżeli sdę jednak po

tknęła żywo całą zdrową, merzgamgrenonaną dem ora
lizacją socjalistyczną większość społeczeństwa. Pan 
Pepłowśki, naczelny Dyrektor Państwowych Zakła
dów Gómiczo-Hutnic tych, wy dał polecenie święcenia 
sowieckiego święta 1 maja.

Czego innego oczekiwać po obecnej Dyrekcji nie 
było można. Gospodarka p. PepłowisLicgo w zakła
dach górniczo-hutniczych jest jednak tak  smutna, że 
trzeba, żeby władze miarodajne dokładniej się jiią  za
jęły. Sprawa ta  była już kilkakrotnie poruszona na 
łaniach „Gońca krakow skiego1- w r. 1921 i 1922, ale 
szereg nowych momentów woła, ażeby zająć się nią 
na nowo.

Leży przed nami sprawozdanie pt. „Państwowe 
przedsiębiorstwa przemysłowe w- preliminarzach bu
dżetowych na rok 1923 i 1924".

Weźmy port uwagę te przedsiębiorstwa, k tó re  po
dlegają Głównej Dyrekcji Państwowych zakładów 
gónrihizyub i Hutniczych, łj. p. PepŁowskiemu. I tak  
Zakłady Naftowi ze swoją oibrzyntią Raflnerją w 
l/rohobyczu, dają aż 3 miljony deficytu, mimo, że ra
finer ja ma, .jako surowiec, -konfiskowaną za bezcen 
ropę „bruttow ą-1. A Gwarectwo Węglowe Brzeszcze 
drugie i  rzędu największe przedsiębiorstwo węglowe 
w Małopolsce daje aż 0 zysku (podczas gdy przedsię
biorstwa pryw atne dały w roku 1923 wielomlljonowe 
zyski ov złotych poi.). Zysk ogromnych i licznych sa 
lin 555.000 cłip. jest śmiesznie mały w porównaniu np. 
do zysków ,M onitora P o lsk iego1 (.143.000., Zakładów 
Graficznych (280.000). Kadjotelegrafu (241 .u00). Prze 
cięż zy.-k całego szorigu kopalń « wielicką i ibocheń- 
dtą na czele m ir i być nieco więcej, ja k  dwa razy

iwiększy niż zysk  radiotelegrafu (porównać tylko
kapitał zakładowy i obrotowy!).

Przyczyny tych skandalicznych rezultatów  nie trze 
ba szukać w jakich trudnościach technicznych lub ri- 
nansowyoh ęzakłady pracowały w .najlepszych wa
runkach), ale w zarządzie tych zakładów. Przedewszy

minie tych ostatecznych biedaków. to  nawet i reszto 
odżywia sdę licho.

Tym wsryntikim brakom cnoć w u ęści laraduić, 
•dać biednemu studentowi', wyczerpanemu ciężkimi 
warunkami życia, cłtoc przez kilka tygodni powie
trze, światło ' cipowiadmiie pożywienie- powinno być 
obowiązki,im społeczeństwu.

Apelujemy przeto gorąco o finansowe poparcie tej 
■ważnej placówki w walce o żurawie młodzieży! — 
WiszuLkrc JatiKi składać m i m  w dyrekcjach krak . 
szkół średnich, w Kurai.oirjum szkolnem krak. lub a 
skarbnika To w. kol. wiak. szkół średn.

na stanowiskach.
stkiem brak fachowców na naczelnych tan "wi lcach. 
Sam główny dyrektor p. 'Pepłowski n !e ro»ał nigdy 
nic z górnictwem i hutnictwem da czynienia, aż do 
chwili. gdy dzięki pop trelu osobistemu pewnych o- 
sób Objął -stanowisko głównego dyrektora. Należałoby 
oczekiwać, że otoczy dę przy najmniej ludźmi facho
wymi. Przeciwnie — niedawno .obsadzono stanow i
sko dyrektora Państwowych zauiaaóiw Naftowych. 
Dyrektorem został p. Hoffmann, k tóry  zajmował eśę 
handlem drzewnym w Rosji. A właśnie Zakłady Naf
towe ze swoim 3-miljonowymi deficytem wym agają 
najwięcej fachowego zarządu! Marny przecież całą 
falangę doświadczonych górników i nafciarzy, długo
letnich kierowników i dyrektorów przedsiębiorstw, 
którzy obecnie z powodu kryzy.-n są albo bez posad, 
albo zajmują mit jm a-ich  doś .ciadezeniu nieodpowie
dnie. Ale dotare stosunki z  p. Pepfowskim z n a n ą  
więcej, niż najwyższe kwalifikacje.

Czy niema nikogo, kraby wejrzał w tą gospodarkę 
groszem publicznym, na  te  deficyty, k tóre  musimy 
pokrywać podatkami z ciężko zapracowanego gro
sza?

Od urzędnika, wstępującego do niższej ■ ciżby pań
stwowej wymaga się przedłożenia świadectw: czy od  
dyrektora państwowego zakładu przemysłowego m e 
wymaga się żadnych km aJłflkacyj fachowych?

J a k  długo jeszcze będzie trwać ten skandal?

GIEŁDA.
GILLDA WARSZAWSKA.

Akcje. (Cyfry w złotych): Pocćsk 135; P; rowozy 0.40;
1. Zieleniewski 13: H. CegkŁski 0.75—„.70- -.1 75—0.72. 
Przemyśl Naftowy 1 02—1.05: Oh odorów 6.80—5PO: Pol
ska Nafta 0.75: Pol. TW . Elektrycizinc 0.27—0.30: Ćmie
lów 0.90—0.05: Spirytus 1.95.

GILLDA ZGRYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: War.-rn,wa 1.08 i pół; Nowy J v Ł  

5.64 i pół; Londyn 34j63; Paryż 32.45: Wiedeń 79 i, pM; 
Ptraga 16.60; Włochy 25J0: R»lgja 27.40: Hołdmdja 211; 
Kopenhaga 95.O0: Berlin 133: Belgrad 697 i pół.

Smutna gospodarka przedsiębiorstw pafislw.
Gospr żarna niej. p. Pepłowskiego, który obchodzi sowieckie święta. — Rafinerja naje deficyt! — Prote

gowani socjalistjcziiii
N ata tka  śv Nrze 09 „Gońca Krak.1- z 1 bni. do-

ANTONI LFJCSZYCKI.

liraoi lesiya odpustowy aa
Sylwetki lszkice krakowskie
a)

W śród gęsitych szeregów wiejskich gospodarzy
I parobków, kirociząioyoh daaaireiko z pod Wawelu ul. 
smoczą ku Skałce, co chwila oko przygodineeo obser
w atora  spotyka imponujących postawą, prawdziwych 
„ohłoposę na  sch|wał“, którzy sami o  sobie mogliby 
słusznie zaśpiewać:

Albuśswa to nie zuch w zucha,
Wara, kto nas nie posłucha!

Cetmvxxna copecka,
•różow o -wsłątcsko, 
na pdądź podkójnecka, 
jtd m  kocłnmecŁa.

Tegiorocizne 'turoczy jtości odpustowe ku czci św. 
S tanisław a, zwłafcizaza w śiwi ąte< zny czw artek i w nie 
dziele, najliczniej obesłały głośne wsi krakowskie: 
Btoujowm1* Małe i Wielkie, Bińuzyce* W ęgrzce, Zie
lonki, T o n e , Bibice, Ra-tiłjorow&oe, MudJzJca.

Naemniej Branie sćaiwili się pieszo i na  wozneh 
przyibywająiiy włościanie z okolic Bielan, W.)ll Ju- 
etowakieij, Oisezanicy, Kryspinowa, U szek, Czem kho- 
m .  Kajzowa Dąbrowy, ( Iholenzyu^i, Balic Mnil.ew.i, 
MKwawncy i Aleksandrowie.

Rówtneż z Branic, Mogiły. Knzesławic, PlfiE»zow'« 
Boeutewa* Dcaokanowftc przybyły grom tdM wdejsklolt 
pątników .

Wprowt olśniewały oko w uim  ciągnące w poran
nych  godzinach poetoci tnisniąoe się od różnokoloro
w ych cfaaiBtek w kw iaty, bogato wyszywanych świe-

uidełkaimii g-onsetów. cnężkiioh szinurów korali na  pier
siach, dostojnych szałów w tiureoki i persiki deseń, 
a także ctzerwionych rogatywek i owych ,Jtiiorezyj:l 
z bogato naib\:anemi pisam i, które temi słowy opie- 
•wa krakowiska piobeaika ludowa:

Karazyja traicaitowa, 
co ją od parały chowa. 
i  guzż.ika.mi. pętliokami. 
aftockaimi, kóh-i‘!ka,tni, 
cf-Twie-iwiśkiim jaflt języckietn 

kotaiiiinzyci iem, 
zółcMiśkiema kJupectoaitu. 
jedwTabocLśłcudm j-aftrwana 
frendzelikaira" w-obeywana, 
bdabecikajni wyktadana. 
igiełikaani, siponeckaani, 
sj-dfcmkaini j-aJtowano, 
uadowa.na i tak i sak.* * *
A do tego pas kowany, 
z biali skóry wykręcany, 
nzetnyi ami przeplatany, 
bOuseckuuu uabdffany 
i) tok i sak natykany 
kółeefloami jt " ' ęznem, 
ceniedkami złoKŚstemk 
guzikami stalowemu.

•Niby raarwień maków, rozsianych na łanie zbożo
wym, więżą oko na tle falującego tłumju jaskraw o wi
śniowe chiusitki ‘łonodnych ćkziewoŁ Kiedeckiej Ziemi 
z poza dawmegv» ,przeklętej pamięci kordonu, który 
aozeed na  zawsze.

Gdy się patrzy n a  ze k ra sa w ic  z  Kieleckiego, 
przeciągające o i Wawiełu n a  Skalicę, mum woli przy
pomina się im ana pdoeenka śpóowana w okoUracn 
WodraisłEDwia i Książa:

Bytam w jannaok w Jędrzejowie 
h i  odtwuńF tsś w Mżechomes 

w  Ki ązn msm Aoruraę, 
w StamnikaNch b l n u t

•t Kraków w^biaiaim. 
jak iu  Skałce dałam..

1 tego rokiii tak ie , jak zaawyczaj, lud Z euu K ie
leckiej z poiwiartów (W kuskieg,PińoŁufwtkiego i 5fie- 
chowsktego sthacw ii się bordizo Mnożnie na  odpust na 
Skałce, .przybywają,’ w kompanjoch, Uczących tysią
ce póboranych. na w< nza-cJi zaprzężonych w ogitaHte ro- 
maiki, oraz w małych gnumadkach.

Nienmit-j utit-nzajjąoą urodą zwracają trwagę dziew
częta z wiosek i siół, m ^ziueonych wśród borów p w  
czy Niepotijmick e j, k tórej romantyczne tajem nie* 
w  ten gpoeób zdradza poeta:

,W objęciach gqszc7.ii sosir^wTgo bora.
Plośród'śpiewaków leż. a  eh roahoworu.
Tam na poJamw o bujnej tumawie.
W nMiir odmęcie zacopiomej prawie,
Dotrod rn-ch dziew^ąt rozbawione grono 
Rozbija' trawę pachnąca, zieloną,
W sianokos zbira kosiarza prawicą.
A kiwi purpurą barwne u nich kcó.
Zdrowiem tężyzną zda się tryskać wikoło:
TÓ też pustota rozbrauiiewa wesoło.
Ziwlisa za- gdy nie brak juroych pprob sjkćw  
Mających "kawę walę,-3ityxh junaków.

A jako "hm ik Mainkę trylem nabi,
Dak też painobctzak, ehociad patrzy grabi 
J siani > znosr w kopki pracowioię,
Lera okiem zerka ku s wej lubej skrycie...
Jaże pmi i'mie.-hów i okiPtków wtórze 
Zabranią piosenki* jak w śpiewaków chórze:
Jeden po- <'iiugun, z różnych wsi junacy 
Nuoa wesoło, a każdy imacy...

•  * «i
Gdly Mi piofcenki płyną nu połanie —
W lewe* przy skrzypcach i przy wina dukani u 
M ną ocŁotto rozhewione pary 
Pń traw knhiencn. Tu młody, czy stary,
Donżuan z miasta, czy dziewoja hożo,
Aród aromatu kwiecia- taww i bod*,
W sfetokim naetioju tmną... 'łowąeenee...
Anw* zwycięża w tej uczuć •oeieroe



Sir. 10. „GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 113

e imuMCJi otwaitji
od  godziny 9— 12 w p o łu 
dnie  i od godziny 4— 7 

wieczorem. C B f T  O G Ł O S Z :  > la Howe mmmm
ogłoszeń 

Redakcja nie odpowiada.

OBOWIĄZUJĄCE OD 2t-Q0 MARCA: Drobne ogłoszenia na słowo rtp. 0*10 — dla poszukujących poead iłp . 0*05 — ca słowo drobne o treicd mafcry- 
aomialnej iłp . 0*12 — wiersz mlłłm. jednoscpaltowy złp. 0*10 — wiersz w robryoe „Nadesłane" złp. 0*25 -  wiersz milimetrowy yo kronice złp. 0*40. —

Ogłoszenia przed te ta tem  wiersz ■dUmetrowy złp. 0*50 — Za układ  tabelaryczny kombinowany 50 proc.

F O  O T Ę P I A M Y - P I A N  I N A : Steinway & Sons, Stingl Original 
Lauberger & Gloss, Aut Petrof

ZYGMUNT RABA Nast. Kraków św. Anny 3. TELEFON
założenia 1880. 

Nr. 465.

PRACOWNIA KAPELUSZY D AM S K I CH

„ANTONINA”
KRAKÓW, ULICA FLO RIAŃSKA 1 3 .

(l-sze piętro oficyny, schody w podwórcu)
poleca eleganckie i najmodniejsze kapelusze damskie na se
zon wiosenny i letni. Wykonuje kapelusze z własnego lub 

rzyniesionego materiału według oryginalnych modeli. 
W A G A ! Pracow nia I sprzedaż zna jdu je  się na I. p iętrze, 

a nie na dole! 34?

Poznaj siebie! Kim jes teś?  
Kim być m ożesz?  ch a ra 
kter, zdolności, p rzezn acz e 
nie. Jeżeli Ci brak energji,  
równow agi, jeżeli nie wiesz 
jak żyć, postępować, aby 
z w y c ę s k o  przeciwstawić 
s ię  losowi, zwróć się do p. 
Szyllera-Szkolnika , znawcy 
dusz, au to ra  prac n a u k o 
wych. Nadeśiij charak te r  pi
sm a  swojego lub za in te reso 
w anej osobv, napisz rok, 
miesiąc, urodzenia ,  kawaler, 
żonaty , wdowiec, ile osób 
najbliższej rodziny, na tych 
danych o trzym asz  listem 
po leconym  naukow ą szcze
gó łow ą "analizę charakteru , 
o k r e ś l e n i a  ważniejszych 
zdarzeń  życiowych, o d p o 
wiedzi na szczerze zadane  
pytania ,  również horoskop  
u łożony  przez słynne me- 
djum Miss Evignv. Analiz.ę- 
lioroskop wysyła się po 

o trzym aniu  Z łp :  3. — 
Jeżeli wziąć pod uwagę, że 
w ykonanie  analizy wymaga 
poważnej umysłowej pracy, 
koszta  ogłoszeń , pocztowe 
etc.,  wyżej oznaczona sum a 

nie jest zbyt wysoka. 
O sobiśc ie  przyjmuje od 
12—7 p. p. D oświadczenia  
n aukow e p. Szyllera-Szkol
n ika  zaszczycone chwaleb- 
nem i pro tokółam i n au k o 
wych tow arzystw  W arsza
wy, świadectwami najwybi
tn iejszych pow ag świata 
lekarsk iego  i odezwami 
prasy . Książki nadzwyczaj 
ciekawej treści naukow o- 
pouczającej.  Katalog ilu
s t row any  darmo. Na przesył
k ę  do łączyć  znaczek poczt.

A dres;
W arszaw a , Psycho-grafolog

SZYLLER - SZK0LNIK
P ięk na  25 pokój 14. Telef.

506-09. 188

0 [ @ 1 ś H E @ II h K53 E

MASZYNY do szycia znane 
„Kasprzyckiego*. H ur

to w o - D e  ta  l i c zn  i e - Raty. 
Warszawa, M arszałkow ska 
I 153. Zamawiać m ożna 
listownie. 446

BlięHALTERKA z ładnem
pismem, zdolna, z kilkule
tn ią  prak tyką poszukuje  po
sady najchętniej w przed
siębiorstwie f a b r y c z n e  m. 
Zgłoszenia pod „E nergja“ 
do biura Prasy  Karmeli
cka 16. 467

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA i
i.r

POKOJU 7. osotaem  wejściem przy inteligentnej starszej 
rodzinie poszaikuje się zaraz. W ynagrodzenie według 
umowy. Łaskawe zgłoszenia pod „Solidarność" do Adm. 
„Gońca".* 626

POKOJU bez mebli, możliwie z osobnem wejściem i świa
tłem eledrtrycznejn poszukuje się od 1 czerwca. Zgłosze
nia do Ada*. „Gońca" dla ..5.555“. 424

KTO PRAGNIE się ożenić lub wyjść za mąż, niech z za
ufaniem zwróci sie do firmy "„Felicja*, Nowy Sącz 
skry tka  pocztowa 12 f. Dołączyć znaczki na odpow iedź’

248

MASZYNISTKA pi&ząc-a. biegłe na  maszynie, znająca ję- 
zyik francuski,  poszukuje posady od 1 czerwca. Zgłoszę 
raia przyjmie Adm. ..Gońca" pod ..Z. B." 481

K A M I E N I E  Z O Ł C I O W E ZM IĘKCZA I USUW A
CK0LEKINA7A H. Niemojewskiegc

KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. Objawy .początkowe): Ból w bokach i dołku pod-

_ „ w t ____ _________  StolCOWał
Brak tchu waz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty i ó leią dreszcze, zimne poty, żółtaczka

Bliższych informacji udziela: Aptckarz-fizjolog H. K I£ lb0JE W 8K I, W arszaw a, Now y Ś w iat Nr. 5.

N a j t a n i e j  zamówić 
można —  wykonanie 
p i e r w s z o r z ę d n e  — 
w zakładzie szewskim

ul. Szpitalna 10 parter.

Wiktor Sedlaczek
dawniej we Lwowie

obecnie w Krakowie, Sławkowska 10
poleca po cenach konkurencyjnych

Płótna białe i szy fon y  n a  b ielizną
Płócienka i zefiry czę s to ch o w sk ie

i inne szare p łó tna  lniane i k onopne
Płótna sam od z ia łow e —  Surówki 
C h u stk i do nosa, ręczn ik i, śc ie rk i 

Sienniki i prześcieradła  
P o ń czo c h y  i skarpetki 

K ółka  do gu z ik ów

Materjały na ubrania męskie i damskie
Hurtownym odbiorcom  liczę ceny fabryczne.

.399

„ROZWOJ"
STO W ARZYSZENIE SPÓŁDZIELCZE W  KRAKOWIE

ulica Garncarska I. 7.
przyjmuje wkładki oszczędnościow e od członków 

w złotych
płacąc -4 u,'c za 1 2 - to  mieś wypowiedzeniem 

18' ,, za 6 - c i o m i e ś .  wypowiedzeniem 
12 7 0 za 3 - c h  mieś. wypowiedzeniem 

360 w s tosunku  roczny m.

NAJTANIEJ! m ożna dostać NAJTANIEJ!
Płaszcze kostium y i suknie modeli zagronitznycli we w ielkim  wyborze, oraz najdojiodr.iejsze warunki splafy |

poleca

H  C O M T A O  KRAKÓW, GRODZKA 25 .1p .

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
,438 lecz estetyczniejsze i trwalsze.
Kompletne odrodzenia z siatki drucianej zwykle 1 ozdobne wraz z bramami i furtami, jak również 

ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca:

FIRMA W. KUCHARSKI  Sp. Akc. i wyrobów drucianych 
Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor

Dostawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty na każde żądanie.

B B B B B B B B B E B B B B B I i l l ł lg lg lE lF lF lF H s iEiEnf 

H Czytajcie, prenumerujcie i popierajcie! |§

ji „GŁOS WSCHODU” I
Ś  T ygodn ik  pośw ięcony  sp raw om  W schodu  □  
B  i Polski p o d  redakc ją  p o e ty  g ruz ińsk iego  B  
0  SergoKuruliszwiili.Tyg. „Glos Wschodu” wyda- B
p | je  doda tk i  w językach francuskim i tureckim. B

m
0  Prenum erata roczna wynosi 8 dolarów , półrocznie 4  dolary (3

{?] 'P renum era to rzy  roczni o irzymają jako premjum {§ 
jjj artystyczny ii lustrowany -Album Wschodu*. ®

p j  Adres Redakcji i Adm inistracji: F O L S 1 Warszawa, Warecka Kr. S. B
S  13
B B B B B B B B B B B B B B E Ę 1 B E B B B B E H 3 B EIB

A k c y jn y  
Ba n k  Zw ią z k o w y

ODDZIAŁ KRAKÓW , 
BASZTO W A L. 25.

otworzy! z dniem 15-go maja b. r.

EKSPOZYTURĘ
S E Z O N O W Ą

W KRYNICY, Wiła Vogla Telefon L. 17.
(obok poczty) i załatwia wszelkie czynności w za

kres bankowości wchodzące. 671

fcdjKmienfalBłny redaktor Dr. Władysław ćwłrakL Brafcowaka Drukarnia. N a k ła d a m  w Krakowie pod za trą  Jetn J . Bortaawfesa.


